
NOTA POLSKA W SPRAWIE WESTFALAKÓW
NOWY JORK, 3.11 (PAP). Ambasador Jt. P. w Waszyngtonie Wi­

nie w i ct. złożył ministrowi Marshallowi notę, przedstawiającą problem 
Polaków w Westfalii i Nadrenii, którzy pragną powrócić do kraju. 
Ambasador Polski zwrócił się do ministra amerykańskiego z prośbą, 
aby przedstawiciel USA w Sojuszniczej Komisji Kontroli w Berlinie, 
która zajmuje się sprawą Polaków w zachodnich Niemczech, otrzymał 
polecenie pozytywnego ustosunkowania się do stanowiska Polski i po­
parł wniosek o repatriację Polaków z Westfalii i Nadrenii.

Nota polska zawiera historyczne dane o Polonii w zachodnich Niem­
czech i o daremnych wysiłkach germanizacyjnych władz niemieckich 
wobec tej grupy w ostatnich latach.
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Muli iiyii HosasUw
do interwencji w sprawy Rumunii
Przywódca zaraiistów przygotowywał zamach
przy pomocy organizacji wojskowych, utworzonych zagranicą

Występ solistki
Opery Moskiewskiej
Dziś, dnia 4 listopada o godz. 16 

na koncercie zorganizowanym dla 
świata pracy, który odbędzie się 
w  sali teatralnej Zjednoczenia Sto­
czni Polskich (Stocznia Nr 1) wy­
stąpi słynna solistka Wielkiej O- 
Pory Moskiewskiej, najznakomit­
sza śpiewaczka ZSRR, Natalia 
SzpiMer.

Bilety w cenie od 30—50 zł do na 
bycia w  OKZZ.

Szkoła prawnicza
w  G d a ń s k u

Ministerstwo Sprawiedliwości przy 
Stąpiło do uruchomienia trzeciej z ko 
lei Szkoły Prawniczej w  Gdańsku. 
Przy szkole będzie zorganizowany 
siedmiomiesięczny kurs dla kandyda­
tów do Prokuratury.

Na kurs zostaną przyjęci kandyda­
ci w  wieku od 23 do 45 lat, prze ds i a 
wieni przez centralne władze organi- 
zaeyj społecznych, politycznych i za­
wodowych, którzy złożą egzaminy 
wstępne z wynikiem pomyślnym. — 
Egzaminy będą polegały na zbadaniu 
stopnia inteligencji, orientacji, oraz 
zasobu wiadomości ogólnych kandy­
datów. Odbędą się one w pierwszych 
dniach grudnia 1947 r.

Zgłoszenia na wymieniony kurs 
należy składać do 15 listopada br. 
do Departamentu Szkolenia Zawo­
dów Prawniczych Ministerstwa Spra 
wiedliwości, Warszawa, Al. Wyzwo­
lenia 30.

BUKARESZT, 3.11 (PAP). W dal szym ciągu procesu przeciwko przy­
wódcy partii narodowo-chłopskiej Maniu i 14 współoskarżonym skon­
frontowano zeznania wszystkich oskarżonych, złożone uprzednio w  śłedz 
twie. Wyraźne wrażenie na Maniu wywarły zeznania dwóch oskarżo­
nych: sekretarza partii Penescu 1 osobistego tłumacza Serdłol, którzy 
poświadczyli, lż Maniu był głównym autorem zamierzonego spisku. 
Maniu przyznał w trakcie dalszych zeznań, iż pod wpływem swoich 
przyjaciół zwrócił się do szefa amerykańskiej misji Berry‘ego z zapy­
taniem co ten myśli o utworzeniu rumuńskiego rządu emigracyjnego 
i na jaką pomoc rząd taki mógłby liczyć ze strony USA. Oświadczenie 
to wywołało wielkie poruszenie na sali, a szczególnie wśród przedsta­
wicieli 1 korespondentów państw obcych.

Odpowiadając na pytania prokura­
tora oskarżony Serdlci powiedział, iż 
Maniu w czasie swych rozmów z an­
glosaskimi przedstawicielami często 
używał zwrotu: „Nie walczę o Rumu 
nię, lecz również o Wielką Brytanię 
1 Stany Zjednoczone“ .

Serdici potwierdził również zgod­
ność wywiadu opublikowanego przez 
korespondenta „New York Times“ z 
rozmowy z Maniu. W wywiadzie tym 
Maniu oświadczył, iż USA i Anglia 
winny użyć „wszelkich środków dy­
plomatycznych i ekonomicznych prze 
ciwko obecnemu reżimowi rumuń­
skiemu“ . Maniu przyznał, że słowa te 
rzeczywiście wypowiedział w czasie 
rozmowy z korespondentem amery­
kańskiego dziennika.

Jeden z kierowników oddziału 
wojskowego partii narodowo - chłop- 
fkiej płk. Stolca oświadczy*, iż fjlan 
urganizaji armii został jemu przeka­
zany przez Maniu. Równocześnie. Sei' 
dici zeznał, iż otrzymał ten sam plan 
do przetłumaczenia, celem przekaza­
nia go radcy misji amerykańskiej 
Melbourne. Maniu nie zaprzeczył tym 
zeznaniom.

Następnie przystąpiono do przesłu­
chiwania świadków, podanych przez 
oskarżyciela.

Generał rezerwy Grigore Stoica 
podał szereg szczegółów, dotyczą­
cych podziemnej organizacji wojsko­
wej, która miała przystąpić do akcji 
w momencie, uważanym za odpo-
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PRZEDSTAWICIELE demokra­
tycznych stronnictw politycz­
nych przemawiający w dysku 
sji nad exposé tow. Premiera 
rzeczowo i z pełną powagą u- 

stosunkowali się do wyników Nara 
dy 9-ciu partii marksistowskich. W 
samym fakcie Narady jak ł w jej 
wynikach przedstawiciele spoleczeń 
stwa polskiego słusznie dostrzegli 
czynnik mogący mieć decydujący 
wpływ na rozwój wypadków mię­
dzynarodowych.

Tow. Roman Zambrowski anali­
zując w swym przemówieniu sej­
mowym sytuację międzynarodową
stwierdził, że w  jedności obozu de- 
mt kratycznego, która Jest podsta­
wą jedności narodowej wobec za­
gadnień międzynarodowych, widzi 
my wielkie źródło siły polskiej 1 
gwarancję dalszego jej wkładu do 
dzieła walki o utrzymanie poko­
ju“ .

W innym miejscu tow. Zambrow­
ski powiedział: „Ta jedność oceny 
sytuacji międzynarodowej przez 
obóz demokracji polskiej znalazła 
szczególnie wymowny wyraz w rze 
czowym i realnym ustosunkowaniu 
się wszystkich stronnictw demokra 
tycznych w Polsce do uchwał na­
rady „9“, a w szczególności Pol­
skiej Partii Socjalistycznej“ .

Ta. jedność poglądów na sytuację 
międzynarodową, ta ocena znacze­
nia narady 9-ciu partii staje się 
W coraz większym stopniu wspólną 
własnością całej klasy robotniczej, 
wszystkich ludzi pracy w Polsce. 
Przez cały kraj idzie fala wspól­
nych zebrań członków Polskiej Par 
tli Robotniczej i Polskiej Partii So 
cjalistycznej — zebrań, na których 
omawiane są uchwały i rezolucje 
narady 9-ciu partii marksistow­
skich. Po przyjęciu przez CKM 
PPS uchwały w sprawie sytuacj 
międzynarodowej na porządek 
dzienny wspólnych zebrań wesz» 
również uchwały z dnia 21 paź­
dziernika. . . .

Rejestrujemy w miarę moznosc. 
wszystkie wspólne zebrania, reje- 
•trujemy i podajemy do publicz-

nej wiadomości, gdyż widzimy w 
nich zdrowy i dobry objaw jedno 
Jitofrontowej współpracy, widzimy 
w nich dobrą i skuteczną drogę dla 
przeciwdziałania wrogiej agitacji 
rodzimych i obcych podżegaczy wo 
,lennych.

Wspólne narady nad doniosłymi 
wydarzeniami politycznymi rozpo­
częto na wielką, ogólnokrajową 
skalę po ogłoszeniu uchwał 
Rady Naczelnej PPS. Ocena tych 
uchwał przez przedstawicieli obu 
partyj robotniczych, wszechstronne 
ich naświetlenie, ożywiona dysku­
sja, usuwanie niejasności 1 wątpli­
wości przyczyniły się do tego, że u 
chwały stały się rzeczywiście współ 
uą własnością mas członkowskich 
obu partii.

Dziś w  świetle wspólnych narad 
wszyscy bodaj zrozumieli i pojęli i 
słotny sens i znaczenie jednolite­
go frontu.

Fakt, że to właśnie nasza partia 
była inicjatorką narady 9-ciu, sam 
przez się mówi o znaczeniu j  kie 
Polska Partia Robotnicza przywią­
zuje i do samej narady i do jej 
wyników. Przywykliśmy, że o rze­
czach najważniejszych trzeba mó­
wić i radzić wraz z sojusznikami i 
przyjaciółmi, że trzeba je wespół 
z nimi rozpowszechniać i propa­
gować. I  to jest przyczyną dla któ 
rej tak wielką wagę przywiązuje­
my do wspólnych zebrań na ten 
temat, dla której tak skrzętnie reje 
strujemy coraz to liczniejsze na 
wszystkich szczeblach wspólne na­
rady. „Narada „9“ zapoczątkowa­
ła ofensywę demokratycznych i pc 
stępowych sił Europy przeciw pla 
nem imperialistów amerykańskich. 
Przyspieszy ona proces konsolida­
cji sił lewicy socjalistycznej i sku­
pianie wszystkich ośrodków patric
ycznych w obronie pokoju i suwe
enności narodów“ . — Wspólne ze 

brania PPR i PPS poświęcone oma 
"¿danin wyników narady 9-ciu te 
właśnie jeden z elementów walk: 
o pokój i suwerenność, prowadzo 
nej przez naród polski.

wiedni przez przywódców partii 
chłopskiej.

Mihalaehe nalegał na sekcję woj­
skową, ażeby przygotowała plan, któ 
rego jednym z zadań miało być utwo 
rżenie zagranicą jednostek wojsko­
wych, złożonych w  znacznym stopniu 
z uciekinierów z Rumunii.

W planach tej organizacji słowo 
„Rosjanie“ zastąpiono wyrazem 
„Niemcy“ dla zamaskowania istot­
nych tendencji.

BUKARESZT, 3.11 (Telepress). Ma 
niiu, w swoich zeznaniach przed są­
dem, powiedział m. ih.:

„Ja i tylko ja jedynie ponoszę cał­
kowita moralną i polityczną odpowie 
dzialńość za usiłowanie ucieczki 
przez Mjkalache i innych przywód­
ców Partii Chłopskiej, w dniu 14 lip 
ca. Ja osobiście migiem bezpośrednie 
kontakty z brytyjskim 1 amerykań­
skim rządem i posyłałem im informa 
cje za pośrednictwem tutejszych mi­
sji tych państw. Posiadałem włas­
nych przedstawicieli w wielu zagra­
nicznych stolicach, którym posyła­
łem Instrukcje i od których otrzymy­
wałem sprawozdania".

Vasili Serdici, osobisty tłumacz 
Maniu, opisał spotkania, które miały 
miejsce pomiędzy tym ostatnim, a 
przedstawicielami anglo - amerykań 
skim i.

„Podczas tych rozmów — stwier­
dza Serdici — Maniu nalegał zawsze, 
aby Anglia i Ameryka intęrweniowa 
ły w Rumunii. Maniu wypowiadał 
wówczas opinię, że o ile Anglia i Sta 
ny Zjednoczone nie przedsięwezmą w 
Rumunii akcji, podobnej, jak w  Gre 
cji, to zachodnie mocarstwa stracą 
Rumunię, tak samo, jak straciły inne 
kraje“ .

Niemcy znów wyciągają
łapy po Gdafisk
p o d  o k i e m  
władz amerykańskich

FRANKFURT, 3.11. (Obsł. wŁ). 
Niemiecka Agencja Prasowa w  ame­
rykańskie! strefie okupacyjnej dono­
si, że Werner Richter, prezes „Stówa 
rzyszenia Obywateli Gdańska“ wygło 
sił w Bremie przemówienie na wiecu 
6 tysięcy Niemców gdańskich, prze­
bywających w tym mieście, w któ­
rym zaprotestował przeciwko Polsce, 
która „niesłusznie zagarnęła Gdańsk“ .

Richter zażądał by Niemców gdań­
skich uważano jako „naród wyzwo­
lony przez sojuszników“ i żeby im 
nadano prawa uchodźców.

Niemiecka Agencja Prasowa doda- : 
je, że „Stowarzyszenie Obywateli 
Gdańska“ miało utworzyć w strefie l 
amerykańskiej „rząd emigracyjny“ . f 

¥ I
Pod deszczem dolarów wyrastają on- i 

raz to nowe „rządy emigracyjne”. Oto j 
przybył jeszcze jeden na zamówienie I 
Waszyngtonu.

Powyższa wiadomość, będąca jaskra- ■, 
wym świadectwem niemieckiego dążenia 
do odwetu wywoła jednomyślny odruch 1 
protestu całego naszego społeczeństwa, ' 
wszystkich Polaków, bez względu na 
ich przekonania polityczne. Wiadomość 
ta jest jaskrawym świadectwem tego, 
że szowiniści niemieccy znajdują po- 
parde amerykańskich władz okupacyj 
nych w Niemczech, które zezwalają na j 
ich zbrodniczą robotę, skierowaną prze | 
ciwko Polsce i przeciwk-o pokojowi. Za 
ostrzy ona czujność naszego spoleczeń [ 
siwa wobec niebezpieceeńoiwa, które 
nie przestało nam grozić na naszej gra 
nicy zachodniej, niebezpieczeństwa ze 
strony agresywnych Niemiec, które od 
budowują się przy poparciu kapitali­
stów amerykańskich.

— «O » —

Głos Polonii IS A
w sprawie Ifemiec

NOWY JORK, 3.11 (PAP). Stowa­
rzyszenie Demokratyczne Polonii w 
Nowym Jorku uchwaliło na posie­
dzeniu zarządu głównego rezolucję, 
w której występuje przeciwko od­
budowie Niemiec przez państwa an­
glosaskie. Uchwała wzywa ogół Po­
lonii Amerykańskiej do skoncentro­
wania wszelkich wysiłków wokół 
akcji przeciwko odbudowie Niemiec 
i rewizjonizmowi niemieckiemu.

28.10. — Na zebraniu Piotrogrodz. 
kiego Komitetu Partii Bolszewickiej 
uzgodniono plan powstania. W ze­
braniu wzięli udział przedstawiciele 
komitetów dzielnicowych, związków 
zawodowych, Rady Miejskiej i zbroj­
nych oddziałów czeawonogwardzis- 
tów.

Jednocześnie wybrano Komisję Po 
wstańczą, złożoną z członków KC 
Partii Bolszewickiej, Komitetu Ho- 
trogrodzkiego i organizacji wojsko­
wej bolszewików.

Za przykładem Kom. Piotrogrodz 
kiego poszły inne organizacje we 
wszystkich miastach Rosji. Przygo­
towania do powstania były na ukoń­
czeniu. Lokalne zjazdy Sowietów o- 
»owiedzialy się za przejęciem wła­
dzy przez Sowiety.

KC Partii Bolszewickiej opracował 
plan powstania. Stworzono sztab Ko 
ni te tu Wojskowo _ Rewolucyjnego, 
zmobilizowano Czerwoną Gwardię. 
Punkty strategiczne zostały zabezpie 
czone. Hasła bolszewików stały się 
ogólnie uznanymi hasłami całej kla­
sy robotniczej i rewolucyjnego chłop 
stwa.

Partia Bolszewicka pod kierow­
nictwem Lenina była gotowa do 
walki i przejęcia władzy. Stalin w 
„Robotniczej Drodze“ pisał pod adre 
sam Rządu Tymczasowego: „Niech 
wiedzą ci panowie — gdy wybije de. 
oydująca godzina, wszyscy oni odpo­
wiedzą przed rewolucją, którą chcie-

zdradzić.“
29.X. — Na wniosek Lenina od­

było się posiedzenie KC Partii Bol­
szewickiej. Posiedzenie miało za za­
ranie dokonać oceny sytuacji poli­
tycznej i przygotować powstanie 
„Burżaasja chce poddać Piotrogróa 
-  możemy tego uniknąć, jeśli 
wzejmiemy Piofrogród w nasze rę- 
e“ — referował Lenin, dodając v 

Skończeniu: „zachodzi konieczność 
.^stosowania najbardziej zdecydo­
wanej, aktywnej polityki — a to 
noże zaistnieć tylko przy powsta­
niu zbrojnym“. Z ramienia Sekre­
tariatu KC wystąpił J. Swierdłow, 
który podsumował dotychczasowe 
wyniki i osiągnięcia Partii Bolsze­
wickiej. Ocena sytuacji dokonana 
przez Lenina została potwierdzona 
przez sprawozdania, napływające 
z całego kraju. Ugodowcy: Kamie- 
niew i Zinowiew zajęli stanowisko

negatywne. Stalin, dając odprawę 
ugod owcom: Kamieniewowi i Zi- 
nowiewowi — stwierdził: „Sowiet 
Piotrogrodzld wszedł już na drogę 
powstania. Flota powstała przeciw 
ko Kicreńskiemu, wobec tego i my 
powinniśmy wejść na drogę pow­
stania“ .

Przyjęto rezolucję Lenina, która 
zgodnie z uchwałami KC Partii 
Bolszewickiej, wzywała wszystkie 
organizacje robotników i chłopów
do powstania w odpowiednim mo­
mencie, wskazanym przez Komitet 
Centralny i Sowiet. Wybrano ośro­
dek partyjny ze Stalinem na czele 
Na członków wybrano: Dzierżyń­
skiego, Swierdłowa i Uryckiego. 
Powstaniem miał kierować Ośro­
dek Partyjny i Komitet Wojskowo 
Rewolucyjny.

29 października Sowiety przejęły 
władzę w Gubernii Władymirskiej.
w Irkucku rozpoczął obrady Wszech 
syberyjski Zjazd Sowietów.Zjazd u 
chwalił rezolucję przejęcia władzy 
przez Sowiety i wybrał Centralny 
Komitet Wykonawczy Sowietów Sy 
berii.

30.X. Lenin poddał krytyce sta­
nowisko Kamieniewa i Zinowiewa, 
którzy nie wierzyli w siły klasy ro­
botniczej i proponowali nie rozpo­
czynać powstania, do czasu zwo­
łania drugiego Wszechrosyjskiego 
Zjazdu Sowietów. „Nie można te­
raz — pisał Lenin — wątpić w to, 
że większość narodu idzie za bol­
szewikami. Odwlekanie rewolucji 
jest równoznaczne ze śmiercią.

W tym czasie Komieniew i Zi­
nowiew złożyli oświadczenie w 
mienszewickiej gazecie, podając po 
wody swego negatywnego stanowi­
ska. Jednocześnie powiadomili
mienszewików i reakcyjny
Rząd Tymczasowy o zamia­
rach Partii Bolszewicki*] I poczy- 
raenyeh przygotowaniach do pow­
stania. Zdrada Kamieniewa i Zi­
nowiewa nie mogła jednak pod­
trzymać biegu historycznych wy­

darzeń.
Miliony pracujących całej Rosji 

występowały do boju z hasłem „ca­
la władza Sowietom“. Prace przy­
gotowawcze do powstania i mobi­
lizacja sił proletariatu dobiegała koń 
ca. Partia Bolszewicka stała się je­
dynym kierownikiem mas rewolu­
cyjnych Rosji.
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Rozmowy w sprawie Niemiec
rozpoczną się jutro w Londynie '

LONDYN, 3.11. (PAP).
Dnia 5 listopada rozpocznie się w 

Londynie konferencja zastępców mi­
nistrów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w sprawie Niemiec.

Rzecznik brytyjskiego Foreign Of­
fice zakomunikował, iż otrzymano już 
nazwiska przedstawicieli Francji i 
Związku Radzieckiego. Reprezentan­
tem Francji będzie Tarbe de Saint- 
Hardouin, polityczny doradca dowódcy 
francuskiego zarządu wojskowego w 
okupowanej strefie niemieckiej.

Przedstawicielem Związku Radziec­
kiego mianowano generała Smimowa, 
byłego radzieckiego gubernatora woj­
skowego w  Berlinie.

Reprezentantami Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych na konferen­
cji będą Strang i Murphy. Strang jest 
obecnie przewodniczącym brytyjskiej 
delegacji w rozmowach w Waszyngto 
nie, w  sprawie anglo - amerykańskich 
kosztów w połączonych strefach oku­
powanych Niemiec. Murphy — jest do 
radcą politycznym generała Clay‘a.

Deklaracja Partii Kopunistycziiej USA
w sprawie Biura informacyjnego w Belgradzie

„R ie c h  ifß  współpraca narodów
w walce o siały pokój”
Przygotowania do obchodu rocznicy Bewoluc i Listopadowej

NOWY JORK, 3.11 (Obsł wł.).
Komitet Narodowy Komunistycznej 

Partii Stanów Zjednoczonych, ogło­
sił deklarację podpisaną przez prze­
wodniczącego Partii Williama Foste 
ra i jej sekretarza generalnego Eu- 
gene Denis‘a, w której oświadcza, 
że utworzenie Biura Informacyjnego 
w Belgradzie wzmocniło siły antyfa­
szystowskie i antyimperialistyczne i 
podniosło na duchu wszystkich ludzi 

i miłujących pokój.
i Deklaracja yStiyierdza następnie, ;żę 
• specyficzne warunki istniejące, W'Stą, 
naeh Zjednoczonych nie pozwalają 
Partii Komunistycznej USA przystą­
pić do Biura Informacyjnego. Reak­
cyjne i profaszystowskie siły, za któ 
rymi stoją potężne trusty i monopo­
le amerykańskie prowadzą w Sta­
nach Zjednoczonych niesłychanie dzf 
ką nagonkę antykomunistyczną, przy 

i pomocy której chcą zamaskować swe 
j prawdziwe dążenie wywołania nowej 
j rzezi światowej
I Przystąpienie komunistycznej ĘHf-

tii Stanów' Zjednoczonych do Biura 
Informacyjnego w Belgradzie zosta­
łoby w obecnych warunkach natych­
miast wykorzystane przez siły reak­
cyjne jako pretekst do nowych pro­
wokacji i represji skierowanych nie 
tylko przeciwko komunistom, ale 
przeciwko całemu robotniczemu i po 
stępowemu ruchowi w Ameryce.

Amerykańska Partia Komunistycz­
na — stwierdza dalej deklaracja — 
podjęła twardą walkę ; celem pokrzy 
żowania i uniemożliwienia wysiłków 
pcientantów z Wall Street zmierzają 
ćych do dominacji faszyzmu rad 
światem i pchających do nowej woj­
ny.

Partia Komunistyczna — kończy 
deklaracja — zdecydowana jest nie 
u ąpić z tej walki. Partia Komuni­
styczna wytęży wszystkie swe siły 
v'i.> zjednoczenia milionów postępo­
wych i miłując:, ’Vi pokój Ameryka­
nów w walce przeciwko pianom pod 
zegaczy do nowej wojny

MOSKWA, 3.11 (PAP). W całej 
prasie radzieckiej ukazały się na na­
czelnych miejscach ogłoszone przez 
Komitet Centralny Wszechzwiązko- 
wej Partii Komunistycznej hasła, pod 
których znakiem odbędą się w Zwiąż 
ku Radzieckim obchody związane z 
30-łeciem Rewolucji Listopadowej. 
Czołowe miejsca zajmują hasła, na­
wołujące do współpracy narodów w 
walce o zwycięstwo demokracji i o 
utrwalenie pokoju.

Hasła brzmią m. in.: Pozdrowie­
nia dla narodów, walczących o zwy­
cięstwo demokracji i socjalizmu!

Niech żyje współpraca narodów w 
walce o trwały pokój!

Ludzie pracy wszystkich krajów 
demaskujcie podżegaczy wojennych! 
Strzeżcie sprawy pokoju!

Bratnie pozdrowienie dla narodów 
słowiańskich, wyzwolonych spod jarz 
ma najeźdźców niemieckich! Niech 
żyje niezłomna przyjaźń narodów 
słowiańskich! Itd.

PRAGA, 3.11 (PAP). Czechosło­
wackie Zgromadzenie Narodowe ucz­
ciło w uroczysty sposób 30 rocznicę 
Rewolucji Listopadowej. W posie­
dzeniu wzięli udział wszyscy członko 
wie rządu z premierem Gottwaldem 
na czele, przedstawiciele korpusu dy 
plomatycznego oraz czechosłowackie­
go życia politycznego.

Przemówienie wygłosił przewodni­
czący parlamentu David. Wśród burz 
liwych owacji wszystkich posłów o- 
świadczył on, iż umowa sojusznicza 
zawarta pomiędzy Czechosłowacją a 
Związkiem Radzieckim jest kamie­
niem węgielnym czechosłowackiej po

LONDYN, 3.11 (PAP). Z. okazji 
zbliżającej się 30-rocznicy Rewolu­
cji Listopadowej, otwarta została w 
Londynie wystawa, obrazująca po­
stęp i osiągnięcia ZSRR na przestrze 
ni 30 lat. Otwarcia wystawy dokonał 
ambasador radziecki w Wielkiej Bry 
tanii — Zarubin.

w ym źacA
□  RZYM. Były wiceprezydent Sta­

nów Zjednoczonych Henry Walla
ce, odbył wczoraj rozmowę z Palmiro 
Togliatti, sekretarzem generalnym 
włoskiej partii komunistycznej.
□  KAIR. W ciągu ostatnich 24 go­

dzin zanotowano 625 nowych wy­
padków cholery. W Górnym Egipcie 
zmarło 50 osób, to znaczy najwięcej 
od chwili wybuchu epidemii. Z Ale­
ksandrii sygnalizują 9 nowych za­
chorowań.

□  TETUAN. W Hiszpanii czynione 
są przygotowania na przyjazd Ab

dullaha, króla Transjordanii. Rząd 
hiszpański opracowuje specjalny pro­
gram uroczystości. Król Abdullah za­
kończy swoją podróż wizytą w Maro­
ku hiszpańskim.

□  WASZYNGTON. Sekretarz han­
dlu Averell Harriman zapropono-

lityki zagranicznej 1 opiera się na sta | wał Prezydentowi Trumanowi zwięk- 
rych tradycjach sympatii do naro- j szenl® kontroli nad eksportem, co po­
cić w Związku Radzieckiego. j *wo*i zdaniem Harrimana wysyłać

BELGRAD, 3.11 (PAP). W całej i towary amerykańskie do tych kra- 
J u cc sławi! odbywają się przygotowa; i01' ' ’ idzie mogą one zostać najlepiej 
nia do uroczystego obchodu 30-lecia wykorzystane z punktu widzenia in-

teresów USA. 

□
Rewolucji Listopadowej. Po wsiach
i miastach odbywają się wykłady, a- □  LAHORE Rząd Pakistanu wysto- 
kadamie, koncerty, festiwale, związa 1 sował do rządu Indii ostry pro-

j ne 7- nieczystościami. W Belgradzie ■ test przeciwko przejęciu przez Indie 
! oiwarto wystawę^ architektury ra - ’ bezpośredniej kontroli nad państew- 
dzieckiej i zorganizowano koncerty, j kiem Manavadar w zachodnich In- 

' poświęcone muzyęę rad^ęękiej, 1 diacłu
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Polska czci pamięć bojowników o
P rze b ie g  uroczystości dnia um arłych
w  ca łym  kraju

— i

Prezydent Sztokholm u
przybył do Warszawy

Dnia 1 listopada br. przybył do
Warszawy drogą powietrzną Prezy­
dent miasta Sztokholmu Karol A l­
bert Anderson, prezes Towarzystwa 
Przyjaźni Szwedzko - Polskiej oraz 
przewodniczący Komitetu Pomocy 
Warszawie.

W drugim dniu swego pobytu Ka­
rol Albert Anderson, zwiedził od sa­
mego rana w towarzystwie szefa Re­
sortu Zdrowia, dr. Jana Rutkiewicza 
i szefa szpitalnictwa miejskiego, dr. 
Pacho .szpitale warszawskie, ośrodki 
zdrowia, k'iniki. W południe odbyła 
się uroczystość odsłonięcia tablicy pa 
miątkowej w szpitalu na Czystem z 
okazji ufundowania przez miasto 
Sztokholm, wyposażenia dla zakładu 
ginekologiczne - położniczego szpi­
tala.

Prezydent Sztokholmu złoży! na rę­
ce prezydenta Warszawy 200.000 ko­
ron szwedzkich na odbudowę War­
szawy.

----- o-----

OfiejstiRS wyniki
wyborów sanorrądowyc!!
we Francji

PARYŻ, 3.11 (Obsł. wł.). Minister­
stwo spraw wewnętrznych opubliko­
wało wczoraj ostateczne wyniki wybo 
rów do samorządu we Francji. Partie 
centrowe, prawicowe i gaulliści ctrzy 
mali 45,1 prcc., miejsc we władzach 
samorządowych, socjaliści i niezależ­
ni socjaliści — 18,7 proc., radykało­
wie — 20,5 proc., MRP — 8,8 proc., ' 
komuniści '•— 6,9 proc.

Radnych miejskich wybranych zo­
stało 466.209. Partia de Gaułle‘a o - ! 
trzymała 39.386 miejsc t. zn. 8,4 
proc., partie prawicowe, większość 
których opowiada się za de Gaullem 
otrzymały 171320 miejsc t. zn.. 36,7 
proc, komuniści .-- 32,703, t. zn. 6,9 
proc,, , ,socjaliści, 85.430 t. zn. 18,7 
proc., radykałowie —  95.947, t. zn. 
12,5 proc., MRP —  41.413, t. zn. 8,8 
proc. Zwiększenie się ilości radnych 
socjalistycznych powstało na skutek 
tego, że wyborcy ich głosowali w dru 
głej turze razem z gaullistami. Mini- j 
sterstwo spraw wewnętrznych nie po 
dało przyczyny, dla której nastąpiła 
zwłoka w ogłoszeniu wyników wy­
borów.

Dzień Zaduszny stał się w całej 
Polsce dniem hołdu oddanego bo­
jownikom o wolność ł męczennikom 
więzień i obozów hitlerowskich.

OŚWIĘCIM
W niezwykle podniosłym nastro­

ju odbyły się w Oświęcimiu mani­
festacje żałobne ku uczczeniu pa­
mięci' 4 milionów ofiar hitlerow­
skiej katowni.

Uroczystości rozpoczęły się o 
godz 9 rano mszą żałobną. Następ­
nie uroczystość przeniosła się do 
bloku 11, gdzie odczytano m. in. 
przemówienie Gustawa Morcinka, 
w którym pisarz apeluje do społe­
czeństwa o dalszą opiekę nad Oś wie 
cimiem.

Następnie przy dźwiękach mar­
szów żałobnych złożono wieńce u 
stóp Ściany Śmierci w 11 bloku.

LUBELSKIE
Na całym terenie woj. lubelskiego 

w dniu Święta Umarłych odbyły sie 
uroczystości żałobne, poświęcone pa­
mięci bojwcików o wolność i demo­
krację.

W Rzeczycy uczczono pamięć party 
zantów Gwardii Ludowej. Na cmen­
tarzu miejscowym znajdują się gro­
by gwardzistów, poległych w walkach j 
pod Kochanami, w lasach lipsk ch j 
oraz pierwszego dowódcy oddziałów 
Gwardii Ludowej Aleksandra Szy­
mańskiego ps. „Ali“  i pierwszego se­
kretarza wojewódzkiego komitetu 
PPR Wacławy Marek ps. „Poli“ za­
bitych przez Niemców w walkach 
w 1844 r.

Na cmentarzu w Rozkopaczewie od ’ 
dział 2Y7M oddał hołd pamięci za- i 
mordo e.miych przez NSZ-owców 7 | 
członków ZWM, mieszkańców Roz- 1

kopaczewa. Na cmentarzach w Pu-
chaczewie, Muniakach, Wierzchowi­
nach i Hucie Turobińskiej odbyły się 
masowe uroczystości żałobne, w któ­
rych okoliczna ludność uczciła pa­
mięć działaczy demokratycznych i ich 
rodzin, pomordowanych przez reak­
cyjno - NZS-owskie bandy.

Delegacje młodzieży szkolnej, orga­
nizacji młodzieżowych i Zw. b. Wię­
źniów Politycznych oddały hołd pro­
chom pomordowanych więźniów obo­
zu koncentracyjnego na Majdanku, 
składając wieńce na kopcu usypanym 
z popiołów, spalonych więźniów.

GROSS ROSEN
Na terenie b. obozu koncentracyj­

nego w Gross Rosen największego 
hitlerowskiego obozu na Dol­
nym Śląsku i jednego z najstraszli­
wszych obozów w Europie, odbyły się 
z udziałem przedstawicieli władz pań 
sterowych, organizaeyj politycznych 
oraz reprezt n antów sojuszniczej A i- 
mii Radzieckiej podniosłe uroczysto­
ści, związane z poświęceniem kamie­
nia węgielnego pod mauzoleum bo­
haterów, którzy w liczbie ok. dwie­
ście tysięcy stracili tu życie.

WESTERPLATTE
W nowym porcie na Westerplatte 

odbyła się na cmentarzu wojskowym 
uroczystość żałobna ku czci bohater 
skich obrońców Westerplatte w r. 
1939. Liczne delegacje partyj polityce, 
nych, organizacji społecznych ze sztari 
darami, kompanie honorowe marynar 
ki, dywizji kaszubskiej i WOP usta­
wione w wielki czworobok, wysłucha 
ły egzekwi żałobnych i przemówień 
podnoszących bohaterski czyn obroń­
ców tego skrawka ziemi polskiej. Po 
przemówieniach przy dźwiękach wer­
bla i salutach honorowych odczytano 
listę poległych za Polskę.

<«5*1ko w  obronie
niepodległości Korei

NOWY JORK, 3.11. (PA P ). W cza­
sie debaty w komitecie politycznym 
ONZ delegat Polski dyrektor Żebrów 
ski wystąpił dwukrotnie w sprawie 
zaproszenia przedstawicieli narodu ko 
reańskiego do obrad.
.. :,;Jestv oczywiste oświadczył dyr.
Żebrowski —  że komisja nie ma pra­
wa dyskutowania i rozwiązania kwe­
stii wolności i niepodległości Korei 
bez udziału przedstawicieli tego na­
rodu“ .

Dyr. Żebrowski oświadczył, że de­
legacja polska ma wątpliwości, czy 
Stany Zjednoezonóe wnosząc sprawę 
Korei na forum ONZ, kierowały się 
prawdziwymi interesami narodu ko­
reańskiego. Delegat Polski przypom­
niał wypowiedź Dułlesa, złożoną dwa 
tygodnie temu, że propozycja ameryj 
kańska nie została uzgodniona z! 
przedstawicielami politycznymi partii!

koreańskich. We wrześniu 1945 r. a- 
merykański dowódca w Korei gen. 
Hodge powiedział, iż ma zamiar rzą­
dzić południową Koreą z pomocą u- 
rzędników japońskich. Obecnie ..USA 
ponó’Whie; próbują wyeliminować głos 
hared» ‘koreańskiego.' - '

Dyr. Żebrowski stwierdził że wysła 
nie komisji ONZ do Korei w miejsce 
zaproszenia przedstawicieli narodu 
koreańskiego do wzięcia udziału w o- 
becnsi sesji Generalnego Zgromadze­
nia, oznacza co najmniej odłożenie 
sprawy niepodległości Korei do na­
stępnego roku. W ten sposób odra­
cza się uwzględnienie podstawowych 
spraw tego narodu.

Delegat Polski podkreślił w zakoń­
czeniu specjalną sympatię jego naro­
du dla Korei, ponieważ ten kraj — 
podobnie jak 1 Polska — padł ofiarą 
napaści i okupacji.

wolność
Odsłonięcie j 
pomnika w dzięczności j
w  G d a ń s c y

Dla upamiętnienia 30 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Listopadowej® 
odbędzie się dnia 7 listopada br. o 
godz. 11 na terenie cmentarza żoł­
nierzy radzieckich przy ul. Giełgu­
da w Gdańsku, odsłonięcie pomnika . 
wdzięczności z następującym pro­
gramem:

1) Przemówienie przewodniczącego 
Gdańskiego Komitetu odbudowy i 
pomnika wdzięczności żołnie- \ 
rzom radzieckim, tow. Bolesła- j 
wa Nowickiego, prezydenta 
miasta Gdańska.

2) Odegranie marsza żałobnego 
Szopena i składanie wieńców | 
u stóp pomnika.

3) Przemówienie przewodniczące­
go Oddziału Wojew. Tow. Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej tow. 
mgr. Antoniego Gadomskiego 
wicewojewody gdańskiego.

4) Przemówienie p. Dymitra Po­
powa, P- o. gen. konsula ZSRR.

5) Hymn Zw. Radzieckiego.
6) Hymn. R. P.

-----o-----

Złoto francuskie
płynie do USA

WASZYNGTON, 3.11, (obsł. wł.).
Na pokładzie krążownika „Georges 

Leygues“ przybył z Francji do Nowe­
go Jorku ładunek ziota, wartości 86 
milionów dolarów. Złoto to ma być 
sprzedane Stanem Zjednoczonym ce­
lem uzyskania dolarów na opłacenie 
dostaw węgla amerykańskiego dla 
Francji.

W kołach miarodajnych oświadcza­
ją, że od stycznia 1945 roku Francja 
sprzedała ze swych zapasów złoto wa; 
tości ponad 1.500 milionów dolarów 
dla opłacania swego importu z Ame­
ryki.

*
Francja, dla której odbudowy ko­

nieczny jest węgiel, nie może tego wę­
gla otrzymać tytułem reparacji z Za­
głębia Ruhry. Tak zdecydowała Ame­
ryka. Francja musi kupować węgiel w 
Ameryce i płacić zań amerykańskim 
baronom węglowym ostatnimi resztka­
mi swych zapasów, złota.

! Tło tego stanu doprowadziła Frań- 
’ cję poliiiika Bluma, Ramadier i Bi- 
| däult, polityka uległości wobec żądań 
i Waszyngtonu, polityka rezygnacji * 
j reparacji niemieckich.

Kobiety radzieckie
w gościnie u kobiet łódzkich

Sześcioosobowa delegacja Antyfa­
szystowskiego Komitetu Kobiet Ra­
dzieckich gościła w Łodzi, witana 
przy wjeździe do miasta przez przed­
stawicielki Społeczno - Obywatelskiej 
Ligi Kobiet. Delegacja kobiet ra­
dzieckich zwiedziła największą w Pol 
sce fabrykę przemysłu bawełnianego. 
Państwowe Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego Nr 1 (dawn. Scheibler i 
Grohman), jak również przedszkole i 
żłobek, istniejący przy tych zakła­
dach.

Z kolei robotnicy i robotnice 
PZPB zorganizowali wlec na cześć 
gości radzieckich. Wiec ten odbył się 
w Domu Kultury Robotniczej im. 
I. Waryńskiego, gromadząc blisko 
2.000 osób.

Podczas wiecu przemawiały m. in. 
przewodnicząca delegacji antyfaszy­
stowskiego Komitetu Kobiet Radziec 
kich p. Chołapowa i bohaterko pra­
cy ZSRR tkaczka Maria Wolkowa.

Przemówienia delegatek kobiet ra­
dzieckich przyjęte zostały długotrwa- 
tymi owacjami na cześć kobiet ra­
dzieckich, Związku Radzieckiego oraz 
Generalissimusa Stalina.

Na zakończenie wiecu uchwalono 
w związku z przypadającą rocznica 
wielkiej Rewolucji Październikowej 
wysłać depeszę do Generalissimusa 
Stalina i do Prezydium Antyfaszy­
stowskiego Komitetu Kobiet RadzieJ' 
kich. Po wiecu robotnice PZPB W 
I nawiązały indywidualne rozmowy 
z delegatkami. .

W godzinach popołudniowych deis 
gacja kobiet radzieckich obecna by*» 
na przyjęciu wydanym na ich czesa 
przez Łódzki Oddział Ligi Kobiet o- 
raz w teatrze Wojska Polskiego n 
sztuce „Krakowiacy i górale“ .

Tegoż dnia delegacja Antyfaszysto* 
wskiego Komitetu Kobiet Radzieckie» 
opuściła Łódź, udając się do War* 
szawy.

Konferencja gospodarcza na Wybrzeża
w spraw!® realizac i planu inwestycyjnego

* W dniu 2 listopada br. rozpoczę­
ta się na Wybrzeżu konferencja go­
spodarcza poświęcona odbudowie 
Wybrzeża w roku 1947 oraz w  ra­
mach planu inwestycyjnego na rok 
1948.

Na konferencję przybyli prezes 
Ce-ntr. Urzędu Planowania min. tow. 
Bobrowski, minister żeglugi tow. 
Rapacki, wiceminister odbudowy 
tow. Żakowski, dyrektorowie de­
partamentów poszczególnych mini­
sterstw oraz. 200 delegatów tereno­
wych życia gospodarczego i przed­
stawicieli władz z wojewodą tow. 
Zrałkiem.

W pierwszym dniu konferencji 
odbyło się zwiedzenie Żuław i El­
bląga, dla którego rok 1948 będzie 
zasadniczym w planach rozwojo­
wych. Wieczorem tego dnia prezes

jCUP-u min. Bobrowski wygłosił 
Wrzeszczu referat omawiający ŝto­
sunki inwestycyjne w latach 1947-48*

Właściwe obrady rozpoczęły się J1 
poniedziałek w sali Miejskiej Ra(U 
Narodowej w Sopocie. Słowo wstęp 
ne o znaczeniu konferencji wygłos*“ 
prezes CUP tow. Bobrowski, P° 
czym wygłoszono szereg referatów 
z odbudowy poszczególnych dzie­
dzin życia gospodarczego na Wy­
brzeżu.

Po zebraniu nastąpiło zwiedzeń*® 
wystawy planowania przestrzennego 
zorganizowanej w Sopocie. W godzi 
nach popołudniowych rozpoczęła sK 
dyskusja nad zagadnieniami poru­
szonymi w  referatach.

Szczegółowe sprawozdanie z konfe* 
rencji podamy w numerze następ' 
nym.

Poranka Partii Pracy
lyberey iirityjscy potępiają
p o l i t y k ę  A t t l e e  i B e v i n a

■ «o * -

99

Z  ogłoszonych uprzednio danych 
cyfrowych wynika, ze komuniści zdo­
byli w wyborach samorządowych ok.
30 proc. głosów, 30 proc. głosów od- 
poiciada 6J) proc. mandatów. Jest to «o  a a  a a a  a a

Specjalna komisja wyrusza z  Londynu
na przez „socjalistów’’ Bluma i Ra- j 
madiera. Utorowali oni neofaszystom 
de Gaulleża drogę do władz samorzą­
dów. Ale żadne oszustwa wyborcze ( 
nie zmienią faktu, że jedna trzecia na- t 
rodu francuskiego popiera komuni- 
stów, widząc w nich jedyną siłę, która 
może zapewnić suwerenność i odbudo­
wę Francji. (

na zbadanie sytuacji w b. koloniach włoskich
LONDYN, 3.11. (PAP).

I Zastępcy ministrów spraw zagranicz 
nych czterech mocarstw, zakończyli 
pierwszą fazę konferencji, poświęco- 

inej siprawie przyszłości b. kolonii wio

Amerykańska „pomoc“  dla Grecji
Broń dociera do faszystów
ais żywność gnije w magazynach

ATENY, 3.11. W parę godzin za­
ledwie po odkryciu sensacyjnego skan 
dalu w zmarnowaniu pomocy żywnoś­
ciowej dla Grecji, Dwight Griswold, tu 
tejszy zarządzający akcją amerykań­
skiej pomocy podał do wiadomości, że 
nowy nadzwyczajny budżet przewidu­
je dodatkowe dochody w wysokości 30 
milionów funtów. Zgodnie z informa­
cjami póloficjalnych źródeł amerykan 
skich, 40 proc. powyższej sumy ma 
być użyte na cele wojskowe.

W czwartek wieczorem Griswold po

jdał do wiadomości o strasznym mar­
notrawstwie amerykańskiej żywności, 
wartości milionów dolarów oraz środ­
ków leczniczych w greckich składach. 
Uprzednio już wyszło na jaw, że do­
stawy żywnościowe, wartości 100 mi­
lionów dolarów, gniją. Oznacza to, że 
poważne ilości amerykańskiej żywnos. 
ci nie docierają do ludności Grecji, 
lecz przenikają na czarny rynek, bądź 
też przetrzymywane są w  składach, by 
utrzymać wysoki poziom cen na czar­
nym rynku. (Telepress).

skich. Uzgodniono, iż specjalna komi­
sja, powołana do zbadania sytuacji w 
tych koloniach wyjedzie z Londynu 6 
listopada.

Opracowano równocześnie pisma, 
które będą skierowane do Egiptu, 
Włoch i Abisynii. Zastępcy, wzywają 
te państwa do piśmiennego wyrażenia 
swoich poglądów na temat b. kolonii 
włoskich.

Postanowiono wysłuchać w pierw­
szym rzędzie stanowiska tych trzech 
państw uważając, iż wysuną one żą­
dania terytorialne. Odmówiono prośbie 
Egiptu wysłania przedstawiciela Ligi 
Arabskiej w charakterze obserwatora 
razem z członkiem komisji. Komisja 
ma zbadać na miejscu sytuację na po 
graniczu pomiędzy Abisynią a francu 
skim Somali ze względu na to, iż gra­
nica pomiędzy tymi terytoriami nie 
była nigdy definitywnie ustalona.

Wierzymy w potęgę 
lisszej ojczyzny“
Lis i m ło d zie ży radzieckiej
do Generalissimusa Stalina

MOSKWA, 3.11 (Obsł. wł.). — Z o- 
kazji 30-tej Rocznicy Rewolucji Li 
stopadowej Generalissimus Stalin o 
trzymał list podpisany przez 26 mi­
lionów młodzieży radzieckiej zrzeszo­
nej w Komsomole.

W liście tym czytamy: „Nasi wro  ̂
gowie w rodzaju Churchillów, Dułle- 
sów i innych agentów imperializmu 
anglo-amerykańskiego usiłują za­
straszyć nas wysuwając groźbę no­
wej wojny przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i przeciwko nowym demo 
kracjom. Jednakże między pragnie­
niami reakcjonistów a możliwością 
wybuchu nowej wojny istnieje ol 
brzymia przepaść.

Posiadamy niezachwianą wiarę w 
siły i w  potęgę naszej wielkiej oj­
czyzny“.

----- o-----

24 listopada
proces oświęcimski

Rozprawa przed Najwyższym Try­
bunałem Narodowym przeciwko 40 
najbardziej obciążonym katom zało­
gi oświęcimskiej rozpoczyna się w 
dniu 24 listopada 1947 r.

Wybitni Amerykanie
potępiają propagandę podżegaczy w o d n y c h

NOWY JORK, 3.11. (Obsł. wł). — 
Czasopismo „Soviet Russia Today“ o- 
publikowało oświadczenia licznych wy 
bitnych uczonych, artystów i amery­
kańskiego ruchu robotniczego, którzy 
stwierdzają, że „wrogowie pokoju 
światowego nie są w  stanie zerwać 
przyjaźni, łączącej naród Stanów Zje­
dnoczonych ze Związkiem Radzieckim, 
ponieważ nie mogą oni wymazać z pa­
mięci ludzkości olbrzymich ofiar, ja­
kie poniósł naród radziecki w wojnie 
z Niemcami."

Radny Nowego Jorku, Isacs, domaga 
się, by abywatele amerykańscy sprze­
ciwili się propagandzie antyradziec­
kiej przez zwiększenie wysiłków ku 
«rozumieniu Związku Radzieckiego i

krajów Europy wschodniej i przez roz 
powszechnianie wiadomości o osiągnie., 
ciach w ZSRR.

Słynny historyk murzyński, Dubois, 
domaga się, by Amerykanie pokrzyżo­
wali wysiłki podżegaczy do nowej woj­
ny i by współpracowali ze Związkiem 
Radzieckim celem rozwiązania wyła­
niających się obecnie problemów.

Wybitny higienista, dr Alice Hamil­
ton, oświadcza, że Ameryka nie po­
winna dopuścić do szerzenia się pro­
pagandy wojennej.

Prof, filozofii, Perry, z uniwersyte­
tu w Harvard, domaga się, by Stany 
Zjednoczone nawiązały bardziej ścisłe 
stosunki z ZSRR.

10 państuj na 15
przeciwko utworzeniu Komitetu Tym czasowego
Projekt OSA sprzeczny z  Kartą ONZ

NOWY JORK, 3.11. (PAP). Na po­
siedzeniu podkomitetu, któremu po­
wierzono zadanie opracowania pro­
jektu Komitetu Tymczasowego, u- 
jawniły się poważne wątpliwości co. 
do legalności projektowanego Komi­
tetu Tymczasowego i co do zgodno­
ści takiego nowego organu ONZ z 
Kartą ONZ. Z 15 państw, które 
wybrano do podkomitetu, jedynie 5, 
a mianowicie Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania, Chiny, Francja i 
Holandia wypowiedziały się za ame­
rykańskim projektem utworzenia 
„Komitetu Tymczasowego".

Delegat Boliwii wystąpił z suge­
stią, aby na miejsce projektowanego 
„Komitetu Tymczasowego“ przedłu­
żyć działalność komitetu polityczne­

go na pełny rok. Stanowisko Boli­
wii zostało poparte przez delegata 
Norwegii. Również reprezentant Au­
stralii wysunął szereg zastrzeżeń co 
do legalnej strony propozycji ame­
rykańskiej.

Przebieg ostatniego posiedzenia 
podkomitetu dowodzi, że większość 
jego członków jest w  istocie rzeczy 
przeciwna przyjęciu projektu amery­
kańskiego, W kołach politycznych 
uważa się, że jeżeli nawet projekt 
utworzenia Komitetu Tymczasowego 
przy największym nacisku zostanie 
zatwierdzony przez komitet poli­
tyczny i Generalne Zgromadzenie, to 
będzie on nosił na sobie od pierw­
szej chwili jego powstania — piętno 
nielegalności.

LONDYN, 3,11. (Obsł. wł.). W An­
glii i Walii odbyły się wybory sa­
morządowe. Głosowano na 3 208 
kandydatów w 390 miastach i mia­
steczkach. Jak wynika z dotychcża 
sowych obliczeń, partia konserwatyw 
na zdobyła 814 mandatów więcej 
niż v/ poprzednich wyborach samo­
rządowych. Partia Pracy straciła 640 
mandatów.

Wybory nie wykazały żadnych 
zmian w  następujących większych 
miastach: Liverpool, New Castle, 
Huddersfield, Leeds.

Wybory samorządowe w Szkocji 
odbędą się we wtorek. Wybory do 
londyńskiej Rady Miejskiej wyzna­
czone są na rok następny.

Następujące cyfry ilustrują roz­
dział mandatów w wyborach: konser 
watyści — ilość kandydatów 1737, 
wybranych 1269, niewybranych 468; 
labourzyści — ilość kandydatów 2600 
wybranych 824, niewybranych 1776

LONDYN, 3.11. (Obsł. wł.). „News

Chronicie“ pisze, że wyniki sobot- 
nich, wyborów do samorządu wyką* 
zały niezadowolenie, jakie istnieie 
wśród ludąpścU, z^W/jrągtających co­
raz bardziej ograniczeń.

„Daily Worker“ oświadcza, że W? 
borcy głosowali nie za polityką k°° 
serwatystów, ale przeciwko polityc® 
rządu. Nie ulega wątpliwości, doda­
je dziennik, że przesunięcie na ko­
rzyść konserwatystów będzie nadal 
trwało do tego czasu, dopóki zdro­
wy odłam Labour Party i komuni­
ści nie zmuszą do zmiany obecnej 
polityki rządowej.

Rzecznik brytyjskiej partii komuni­
stycznej, podkreślając, że ostateczn® 
wyniki wyborów nie są jeszcze znane, 
stwierdził, że spadek głosów oddany** 
na Labour Party, należy tłumaczy® 
tym, iż wyborcy nie byli zadowoleń* 
z polityki tej partii. Wielu wyborców 
wolało więc wstrzymać się od głoso­
wania, choć zachowało swą pozycję 30 
tykonserwatywną.

7 państw z  konferencji paryskiej
protestuje przeciw nadzorowi USA

WASZYNGTON, 3.11. (PAP). — 7 
z państw, które brały udział w przy­
gotowaniu raportu z konferencji pa­
ryskiej o potrzebach Europy zachod­
niej, przesłało do Departamentu Sta­
nu USA memorandum. Memoran­
dum to zwraca uwagę, że zbyt jaw­
ny nadzór amerykański nad fundu­
szami, które mają być przyznane 
państwom zachodniej Europy w ra­
mach tzw. planu Marshalla, może 
wywołać nieprzychylne dla USA i 
poszczególnych rządów europejskich 
oddźwięki polityczne.

Korespondent waszyngtoński „New 
York Times“ — Reston donosi, że 
obecnie Departament Stanu, Komi­
tet Harrimana oraz jedna z komisji

Izby Reprezentantów rozważają sze­
reg projektów formy kontroli na® 
amerykańskimi funduszami dla za­
chodniej Europy. M. inn. rozpatru­
je się sprawę zawarcia przez Ame­
rykę dokładnych umów z poszcze­
gólnymi państwami, przy czym ukł® 
dy mają określić dokładnie sposób 
wydatkowania amerykańskich pieni® 
dzy.

Innym z projektów jest utworze­
nie specjalnej rady kontrolnej dis 
każdego z krajów, złożonej z trzech 
Amerykanów i dwóch przedstawi- 

Í cieli zainteresowanego rządu z tym, 
że Departament Skarbu USA będzie 
miał prawo veta odnośnie każdej 1 

I wydatkowanych pozycji.

Państiua słomiańskie
żądają wydania zbrodniarzy wojennych

NOWY JORK, 3.11. (PAP).
Na posiedzeniu plenarnym General­

nego Zgromadzenia ONZ omawiano 
sprawozdanie komisji prawnej w sipra 
wie zbrodniarzy wojennych. Komisja 
ta odrzuciła rezolucję jugosłowiańską, 
wzywającą do potępienia przez ONZ 
tych państw, które nie zastosowały się 
do zeszłorocznej uchwały w  sprawie 
wydania zbrodniarzy wojennych. Ko­
misja przyjęła natomiast niewiele mó 
wiącą rezolucję brytyjską, która wzy­
wała do postępowania w  sprawach 
zbrodniarzy wojennych „w  duchu ze­
szłorocznej rezolucji“ .

Delegacja jugosłowiańska wniosła 
powtórnie projekt tej rezolucji na ple 
num Generalnego Zgromadzenia. W 
czasie dyskusji Polska przyłączyła się 
do oskarżeń Jugosławii i ZSRR, skie­
rowanych przeciwko państwom anglo 
saskim o ukrywanie zbrodniarzy wo­

jennych w ich strefach okupacyjnych 
w  Niemczech. Delegaci państw sło­
wiańskich podali fakty i nazwiska, do 
wodzące, że zbrodniarze są nad®* 
ukrywani w obozach w Niemczech' 
mimo złożonych żądań o ich wyda- 
nie.

Ambasador Lange zacytował m. im 
wypadek Deeringa, którego funkcja 
Oświęcimiu polegała na przekazywa­
niu więźniów do krematoriów. Dee- 
ring ukrywa się w Niemczech ^  
polskiej organizacji, korzystając z pr® 
wa azylu. Ambasador Lange oświad­
czył, że odmawianie,ekstradycji z po­
wodów politycznych^jest nader niebo® 
pieczne i na pewno nie pomoże do U- 
sprawnienia międzynarodowej współ­
pracy.

Rezolucja jugosłowiańska została 
rzucona przez plenum, przyjęto nato­
miast sprawozdanie komisji prawnej'
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„Zycie przenüja— wieczny jest Ind i jego sprawa“
Polska Inmm odda ja MiS pamięci I. Daszyńskiego

^  Krakowi« odbyta się manifesta- 
7 ® *  uroczystość odsłonięcia jwseïü- 
¡•jkrabowca Ignacego Daszyńskiego, 
y^"to»eaa z obchodem II rocznicy jego

Następnie głos zabrał sekretarz ge­
neralny CKW PPS — tow. premier 
Józef Cyrankiewicz, który powiedział 
m. Inaut

Zgromadziliśmy się na Rynku Kra­

lież nienawiści było do naszego 
miasta, gdy w roku 19Ü3 cały proie- j 
tarta* rachował sio »  krwawym m y l
dem chlenopiasta. Ileś nienawiści śclą ! 
gnęły na nas lata po 1930, kiedy kra- ! 
kowska klasa robotnicza nie ugięła 
się pod sanacyjaiym terrorem, kiedy 
Jeśli trzeba było —  szła na ulicę bre 
nić swoich praw demokracji i przep© 
daté tego czy owego wojewodę, który 
za bardzo salazł za skórę krakow- 

robotnikom, i

I ł  Wiecu na rynku Krakowskim u- 
® fa' wzięły delegacjo z pocztami 
•^udarowymi PPS z całej Polski, 
P®y czym szczególnie licznie reprezen 
wwane były delegacje z woj. krakow- 

i śląskiego. Ponad 30-tysięczma 
zapełniła szczelnie rynek, a 

•■«udary utworzyły zwarty szpaler do 
~yt*uny honorowej przed Sukiennica- 

ustrojonej sztandarami biało-czer- 
*QnyaU i czerwonymi, z olbrzymim 
^ tre tem  Ignacego Daszyńskiego.

Na trybunie miejsca zajęli członko- 
Rządu RP: premier Józef Cyran­

kiewicz i  ministrowie: Osóbka-Moraw 
i Rusinek, członkowie CKW PPS, 

Jonkowie bawiącej w  Krakowie de- 
*8®cji parlamentarzystów belgijskich, 
■»rai weterani partyjni z oto. Kunic- 
™® na caele, przedstawiciele nauki, 
• ‘-którzy wyższych uczelni krakow- 
*®ch, przedstawiciele władz woje­
wódzkich z wojewodą krakowskim na 
f t i a  oras członkowie komitetów w -  
••Ródzidch PPS z całego kraju.

Po odegraniu hymnu państwowego 
£r**a orkiestrę, przemówienie wygio- 
J® wtoepraewcdnicaący Rady Naczel- 
••1 PPS, poseł drDraJmer, ktgry ó - ' 
®*wiając didaSMść ,-!ijS$3će£a i fó - : 
Ryńskiego i dominującą rolę, jaką 0-  
■^grał w polskim ruchu socjalistycz­
nym, stwierdził m. inn., że osiągnięcia 
•Oczywistości Polski Ludowej zawie- 
• ją  w  sobie cegiełki wkładu pracy 1 
• £dkj o dobro klasy robotniczej tego 
* ‘t. kiego trybuna ludu polskiego. Fo- 
■*>#( Ignacego Daszyńskiego — koń- 
■W swe przemówienie dr Drobner — 
N*t symbolem durny 1 symbolem wal- 
•  Solskiej klasy robotniczej o nlcgno- 
“tegłość i socjalizm.

kowskim, ażeby uczcić pamięć Ignace­
go Daszyńskiego masową manifesta­
cją. Powiedział tow. Drobner, że pa­
mięć Daszyńskiego była i  Jest ciągłe 
żywa w  klasie robotniczej.

Ileż siły czerwonego Krakowa i ca­
łej Małopolski, ileż nowej siły z okre­
su po Brześciu, z walk z policją w  
1934 roku w  Krakowie, z walk z poli­
cją 1936 roku, z wielkiego strajku ge­
neralnego 1937 roku, ileż tej apły zro­
dziło się w  okresie płomiennej i nie­
zmordowanej, a jakże twórczej pracy 
Ignacego Daszyńskiego.

W partii naszej zespoliły się oba ko 
aieczne naszemu ruchowi elementy: 
masowość działania, oparta o szeroką 
świadomość mas i rewolucyjna, nie 
gardząca walką dynamika, zrodzona w  
okresie walld. z zaborcami.

Tamte lata, lata Daszyńskiego, tam­
ta zaprawa dała ludziom partyjnym 
¿równo umiejętność codziennej pra­
cy w -warunkach legalnych czy półle­
galnych, jak 1 równocześnie horaton 
bojowców socjalistycznych. Ta różniło 
i różni naszą, pariłę od wielu partii m  
cjal-demokratyczny ak zachodu, pracu­
jących w  Innych warunkach i zatraca­
jących sierpa zdolność do waltt. To 
pozwoliło naszej partii wychodzić ze 
wszystkich wewnętrznych kryzysów 1 
zewnętrznych trudności zawsze odro­
dzoną i Jeszcze silnit 'ssą, jeszcze bar­
dziej zdolną do walki.

Jednym z głównych ośrodków, 
gdzie zrodziła się siła polskiego so­
cjalizmu, gdzie stworzyła się twier­
dza Polskiej Partii Socjalistycznej —  
był nasz stary Kraków, czerwony 
Kraków, przez tyle lat znienawidzo­
ny przez polską reakcję.

Tutaj w 1635 roku rozpoczął się 
strajk w Suchardzle, potem w  marcu1 
1936 roku nasza partia walczyła z 
obozem faszystowskim, tu w 1937 r. 
w strajku generalnym dokonał się 
sojusz robotniczo - chłopski w  walce 
z sanacją 1 faszyzmem. Tu w tych 
ciężkich latach powstała taka siła, 
powstało miasto o tak określonym 
obliczu demokratycznym i antyiaszy 
stowskim, że endecja z Doboszyń- 
sklm na czele nazwała to miasto 
»Czerwoną Barceloną". ,

Taka była krakowska klas* robot- j 
nlcza, taki był Kraków masowego ru 
chu socjalistycznego, żywy pomnik 
lat pracy i walki Ignacego Daszyń- ; 
skiego, żywy dowód, że Jego praca i 
walka nie poszły na marne.

Lecz z tego nie wynika, te ruch 
nasz można zamienić w pomnik tyl 
ko przeszłości. Ruch, który chce i 
który musi być żywym ■— z prze­
szłości czerpie siłę na dziś, na dzi­
siejszą walkę klasy robotniczej, to 
znaczy, dobrze powiązał partię i ca 
łą klasę robotniczą z walką dnia 
dzisiejszego, z dzisiejszymi proble­
mami i trudnościami, z dzisiejszą 
budową nowej Polski, Polski Ludo 
wej, z utrwaleniem IJeJ potęgi, Jej 
formy ustrojowej 1 Jej miejsca w 
święcie -wśród innych narodów.
Tylko takie powiązanie przeszłości 

z teraźniejszością, polegające na sta­

łym, czujnym stosunku do teraźniej­
szości, na stałym wyciąganiu wnios­
ków i na stałym oczyszczaniu się z 
błędów i pomyłek —  tylko takie po­
wiązanie jest uczczeniem minionych 
walk i ofiar, złożonych przez po­
przednie pokolenia klasy robotniczej.

Jest tu w  Krakowie grób robotni­
ków, poległych 23 marca 1836 roku. 
A. napis na tym grobie gł03i: „Życie 
przemija —  wieczny jest lud i jego 
sprawa". I  jeżeli sprawa ludu jest 
wieczna, to wiecznie młodym mus!
być wyraz tej walki, jakim Jest ideo 
logia socjalistyczna 1 partia socjali­
styczna. Ta wieczna młodość »socja­
lizmu polega na wzięciu z przeszłości 
wszystkiego, co jest nauką i wnios­
kiem, na stałym udoskonaleniu form 
i metod walki, na ich dostosowaniu 
do bieżącej rzeczywistości i na prze­
twarzaniu tej rzeczywistości. W in­
nym wypadku moglibyśmy się stać— 
a tego nam nie wolno —  tylko wspó- 
minkarzaml i epigonami przeszłości, 
a to byłoby osłabieniem siły, a nie 
jej pomnożeniem.

Tak Jest z historią i przeszłością 
partii, tak jest * historią narodu, tak 
jest * pracą 1 walką organizacji wlecz 

i nie żywych.
Kochamy naszą partię w całym o- 

kresie jej przeszło 50-letnlej walki. 
Kochamy naszą przeszłość, ofiarność 
pracy i myśli poprzedników z wszyst 

,kiml triumfami, które utrwaliły dro- 
'feę- dzisiejszych osiągnięć, także x 
wszystkimi błędami i upadkami, z 
których wnioski utrwaliły . bieżącą 
rzeczywistość.

Kochamy przeszłość, ale nie po to,
aby w niej utknąć bez pamięci, lecz 
aby tym mocniej i tym lepiej umieć 
sprostać dzisiejszym zadaniom socja­
lizmu. Kochamy przeszłość nie dlate 
go, aby wszystko z niej powtarzać, 
lecz dlatego, że nas nauczyła, jak ma 
my unikać błędów, że jesteśmy o

NieJiUcion* tą m  sśern poltkitj groby bohaterów wolności

tamte doświadczenia bogatsi i o cały 
przebyty okres historyczny bliżsi ce­
lu, Jakim jest ostateczne pokonanie 
kapitalizmu i realizacja socjalizmu.

Nie słabością i ńie błędami, lecz 
siłą I bogatym doświadczeniem kar 
mi nas piękna przeszłość Polskiej 
Partii Socjalistycznej Jakże po­
trzebna jest właśnie ta siła, siła po 
lityczna, siła ideologiczna, siła or­
ganizacyjna naszej partii właśnie 
dziś, kiedy jesteśmy jednym z fila 

j rów, na których opiera si® Polska 
Ludowa, kiedy wyznając na doś­
wiadczeniach przeszłości wykutą za 
sadę jednolitego frontu, Jesteśmy 
partią nadziei międzynarodowego 
ruchu socjalistycznego.
Jasno określamy nasz stosunek wo 

bec imperialistycznych podżegaczy wo 
jennych, wobec sił, chcących targnąć 
się na pokój świata, na zdobycze kia 
sy robotniczej, na naszą niepodle­
głość, a więc na dalsze perspektywy 
pochodu do socjalizmu.

Dlatego też nasze prawdziwe socja 
listyczne uczczenie przeszłości i Jedne 
go ze wspaniałych tej przeszłości sym 
bólów Ignacego Daszyńskiego —  to 
siła, siła 1 jeszcze raz siła w walce • 
socjalizm, to konsekwencja w prze­
twarzaniu dzisiejszej rzeczywistości, 
to zdecydowane realizowanie linii na 
śzej partii, zdecydowana walka o so­
cjalizm pod wypróbowanymi sztanda 
rami Polskiej Partii Socjalistycznej 
w bloku i stałym sojuszu ze wszystkt 
mi siłami postępu 1 demokracji.

Po odegraniu marsza żałobnego Cho 
pina, uformował się pochód, który wy­
ruszył na cmentarz Rakowicki. Pochód 
otwierał sztandar CKW PPS i kolu­
mna sztandarów wojewódzkich komi­
tetów z całego kraju. Następnie postę­
powały orkiestry górników i kolejarzy 
oraz długi sznur delegacji z wieńcami. 
Dalej kroczyli członkowie władz na­
czelnych partii i zaproszeni goście, a 
za nimi poczty sztandarowe i wieloty­
sięczne tłumy uczestników wiecu.

Odsłonięcia, przykrytego czerwienią 
pomnika, dokonał na cmentarzu prze­
wodniczący CKW PPS, min. Rusinek, 
mówiąc: »W  imienin CKW PPS doko­
nuję odsłonięcia pomnika tego, który 
był naszym nauczycielem 1 przywódcą. 
Droga Ignacego Daszyńskiego była dro 
gą klasy robotniczej Polski i drogą 
Polski walczącej, drogą od więzień do 
wywalpzooel fdepądiegtośeŁ Ignacy i 
Daszyński byt i  pozostanie własnością j 
nie tylko ludu Eolskiego, ale whrnnoś- j 
clą międzynarodowego ruchu robotni­
czego. Przychodzić będziemy tu co­
rocznie, aby u Jego grobu czerpać wia 
rę ł siły do realizacji celów jego łyoia, 
raportować będziemy wodzowi nasze 
osiągnięcia. Rokrocznie będziemy tu 
ślubować wierność partii i Polsce Lu­
dowej." „

Po złożeniu wieńców, przy dźwię­
kach marsza żałobnego przedefilował 
pochód przed grobem-pomnikiem wiel 
kiego socjalisty i wielkiego Polaka.

S i U S i *

„ N a s i  c zy te ln ic y  p i s z ą *
Brak miejsca nie pozwolił nam w

tym tygodniu na zamieszczenie li­
stów naszych czytelników. Wykorzy­
stujemy więc bodaj te szczupłe ramy, 
jakie nam dziś pozostawiono, by po­
rozmawiać — tym razem nie z ozy- 
telnikami — ale z adresatami do 
których kierowane są listy.

Inicjując tę popularną już dziś ru­
brykę pisaliśmy m. in. „Od instytu­
cji, od urzędów, od przedstawicieli 
władz będziemy się domagali jasnych 
odpowiedzi i wyjaśnień i wyciągania 
konsekwencji.

Dziś po kilku miesiącach istnienia 
stałej rubryki poświęconej wyłącznie 
głosom czytelników spróbujmy wy­
ciągnąć z niej wnioski. A więc prze 
de wszystkim z zadowoleniem i uzna 
niem podkreślmy, że większość in­
stytucji publicznych zrozumiała cele 
i znaczenie głosów czytelników.

Z reguły odpisuje i reaguje na li­
sty — słuszne i niesłuszne — Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych, pilnie ba­
da wszystkie poruszane sprawy spół 
dzielczość we wszystkich jej ogni­
wach: bada, wyciąga wnioski 1 po­
daje Je do publicznej wiadomości, 

j Bardzo czule reagują na wszystkie 
i zamieszczane listy organy samorządu 
terytorialnego i administracji na pro 
wincji. Dbają o udzielenie odpowie­
dzi władze wojskowe, nie pozostawia 
ją żadnej sprawy bez rozpatrzenia i 

I konsekwencji władze bezpieczeństwa 
j  i kierownictwo Milicji Obywatel­
skiej.

Istnieje Jednak szereg Instytucji — 
i to instytucji poważnych — nie li­
czących się z głosem czytelnika, lgno 
rających tak często cenną radę czy 
uwagę szeregowego obywatela. Mini 
sterstwo Komunikacji dla którego 
działalności 1 osiągnięć mamy skąd 
inąd wiele uznania, przyjęło swoistą 
formę reagowania na zamieszczone 
w prasie uwagi: Szybko otrzymuje­
my wyjaśnienia na sprawy nie bu­
dzące speojalnych wątpliwości (np. o 
ukaraniu wskazanych sprawców po­
bicia pasażera). Nie otrzymujemy na­
tomiast z reguły wyjaśnień na słusz­
ne często uwagi tyczące spraw roz­
kładów kolejowych, stosowania zni­
żek itd.

Nie otrzymaliśmy dotąd wyjaśnie­
nia z Ministerstwa Poczt 1 Telegrafów 
w sprawie stosowanej tam dziwnej 
polityki urlopowej. Przeciwnikami u- 
dzielanla odpowiedzi są niektóre a- 
gendy Zarządu m. sk Warszawy a 
w  .aczegdlnoSc! WyAdlal. Kwaterun­
kowy, który z upoi
szej sprawy nie dó------ ------------ .-----
wyjaśnień. Ten sam zarzut stawia­
my zarządom miejskim w Gdańsku 
i w Szczecinie.

Dziś ograniczamy się tylko do przy
kładowego wyliczenia kilku instytu­
cji pragnąc zwrócić uwagę na ich 
niewłaściwy stosunek do opinii pu­
blicznej. Nie poprzestaniemy jednak 
na tym: każda sprawa publicznie po­
ruszona musi się doczekać publiczne 
go wyjaśnienia — będziemy się tego 
domagał!.

Nakładem „Książki" wyszły z 
^ruku zebrane w  dwóch tomach ar­
tykuły i przemówienia generalnego 
■rfcretarza naszej partii tow. W ła ­
dysława Gomułki —  (W iesława).

Książka ta —  to jakby dzieje 
dolski i narodu polskiego, lat oku- 
Pscjl i wyzwolenia. Dzieje, które 
tak nierozerwalnie związane są z 

f pracą Polskie} Partii Ro­
botniczej i je j kierownika, a  jedno- 
•■eśnie przywódcy klasy robotni- 
^ o j i mas ludowych Polski, tow. 
Lesław a,

Większość tych artykułów i prze 
k^wień, pisanych i wygłaszanych w  
^^yjtwolonej już Polsce, znana jest 
dość szerokim kołom społeczeństwa.

raz pierwszy Jednak, dzięki no­
g a lu  wydawnictwu czytelnik ma 
Możność przestudiowania wypowie­
dzi tow. Wiesława z okresu okupa­
nt, publikowanych jedynie w  prasie 
konspiracyjnej.

Wszystkie te wypowiedzi zebrane
*  jedną całość dają jasny obraz 
d*ogi, js)cą przebył nasz naród w  
•Stach wbjny i wyzwolenia. Przypo

nam walkę, prowadzoną 
naszą partię w  okresie okupa 

W , wielkie kampanio polityczne w  
Polsce odrodzonej i akcję na fron- 
2® odbudowy. Przypominają nam 
d*tejo walk, jakie toczyła naszą 

1 cały obóz demokratyczny 
J reakcją polską w  Imię wolności
* wielkości Ojczyzny.

Wszystkie te artykuły 1 przemó-
odzwierciedlają konsekwent- 

Hnię polityczną naszej partii, 
która potrafiła wytyczyć Je- 

®y*ile słuszną drogę do niepodległoś 
dziś tę niepodległość umacnia, 

b a z u ją  całą dalekowzroczność Jej 
politycznej, której słuszność 

^■twierdziła w  całej rozciągłości hl- 
Każda prawie wypowiedź 

Wiesława, zamieszczona w tej 
^ążc® , symbolizuje odrębny etap 
^bkS I pracy naszej partii, etap,

którego przebycie okupione było 
ofiarną pracą, a często i krwią bo­
jowników Polski Ludowej.

Zbiór wypowiedzi tow. Wiesława 
rozpoczyna się listem otwartym do 
delegatury krajowej rządu londyń­
skiego, zamieszczonym w  konspira­
cyjnej „Trybunie Wolności" pod da 
tą 15 stycznia 1943 r. List ten, pi­
sany ręką tow. Wiesława, a  przed­
łożony wówczas „delegaturze" przez 
KC naszej partii, to dokument wiel 
kiej wagi. Demaskuje on w  całej 
rozciągłości sprawców rozbicia spo­
łeczeństwa i walk bratobójczych, w  
okresie kiedy Jednoczyć trzeba było 
wszystkie siły do walki z okupan­
tem. List ten stanowił bowiem wy­
ciągniętą rękę do ludzi dobrej woli, 
do wszystkich uczciwych Polaków  
i patriotów, wskazywał na Jedynie 
słuszną platformę polityczną, na 
podstawie której mogło wówczas 
nastąpić zjednoczenie —  platformę 
wspólnej walki > okupantem,

„Wyciągaliśmy I wyciągamy 
rękę do parta politycznych Pol­
ski podziemnej dla współpracy, 
dla wspólnego «organizowania 
walld eątego narodu polskiego e 
okupantom hitlerowskim —  pisał 
tow. Wiesław.

«D o  walld takiej wzywamy każ­
dego żołnierza Polski podziemnej, 
każde ugrupowanie polityczne. Na 
płaszczyźnie takiej walld porozu­
miemy »ię z każdym obozem po­
litycznym dla (cementowania wy­
siłków w tym kierunku dla zada­
nia śmiertelnego, ostatecznego cio­
su okupantowi".
Ta wyciągnięta ręka nie sawtóła 

w próżni. Siły demokratyczne Pol­
ski podziemnej zaczęły się coras 
liczniej grupować wokół naszej par 
tii, pod sztandarem czynnej walki 
s okupantem. Odrzucili tę rękę jed 
nak d, którzy mienili się wówczas 
samozwańcy) i jedynie s upoważnię 
nla „Londynu" kierownikami ruchu 
oporu, choć w  gruncie rzeczy ten 
opór sabotowali. Odrzuciły tą tew.

W WALCE 0 DEMOKRACJĘ LUDOWĄ
Zbiór artykułów i przemówień tow. Wiesława

„czynniki miarodajna". W  odpowie 
dzl na wyciągniętą rękę posypały 
się oszczerstwa i kule, a nierzadko 
1 donosy do gestapo. Rozpoczęła 
się zorganizowana akcja, mająca na 
celu storpedowanie wysiłków naszej 
partii, zmierzających do umasowie- 
nia zbrojnej walki sabotażowo-dy- 
wersyjno-partyzanckiej na ziemiach 
polskich. Dlatego też artykuły tow. 
Wiesława x tego okresu, pisane s 
Jasnym zrozumieniem jak dalece 
zbrodniczą jest ta akcja, jak samo­
bójczym Jest hasło „stania z bronią 
n nogi" noszą piętno gwałtownej 
polemiki z wypowiedziami reakcji. 
Odpowiadając endeckiej „Wielkiej 
Polsce“ tow. W iesław pisze:

Jknalbmjąo w Nr 89 dojrzałość 
powstania dochodzi ona do wnio­
sku, że gorszym od przegranego 
byłoby zwycięskie powstanie w o- 
becnym etapie wojny, gdyż „ozna­
czałoby zupełną katastrofę narodo­
wą w wypadku przedwczesnego za­
łamania frontu wschodniego“. Po­
wiedziano Jasno 1 wyraźnie. Bez 
maski. Niech ginie naród polski 
W kleszczach strasznego terroru o- 
kapanta, niech rzyga krwią Jak rse 
ką wezbraną, niech płoną wsie i 
miasta 1 niech nie pozostanie ka­
mienia na kamieniu na ziemi pol­
skiej, ale nie wolno mu walczyć, 
zwłaszcza nie wolno mu dzisiaj 
zwyciężyć, bo to mogłoby idę przy 
czynić do „przedwczesnego" zała­
mania bestii hitlerowskiej. Do Ja­
kiego szatana modlą się te tru­
py reakcyjne na żywym ciele na­
rodu. W sile okupanta hitlerow­
skiego cała Ich nadzieja..." 
Odpowiadając reakcji na jej na­

woływania do walk bratobójczych 
tow. Wiesław pisze j 

„Jutro, gdy zbraknie okupanta
byłoby (Da nich za późno na zmie­
rzeni« się «  siłą mas robotniczo-

chłopskich. WBpólnie z okupantem 
Jest łatwiej".

W  tym samym artykule (z  1. D L  
43) zatytułowanym „O myśl poli­
tyczną demokracji polskiej“, przed­
stawiwszy niebezpieczeństwo, jakie 
grozi Polsce, gdyby udały zię reak­
cji jej knowania, tow. Wiesław zwra 
ca się do ugrupowań demokratycz­
nych :

„Ugrupowaniom politycznym poi 
giki ej demokracji czas zabrać głos. 
Czas zająć jeszcze stanowisko w  
sprawie linii politycznej narodu 
polskiego w odniesieniu do naro­
dów Związku Radzieckiego. Naj­
wyższy czas! Sanacyjne - ozonow- 
sko - endecko - faszystowskiej po­
lityce wojny z Sowietami, polska 
demokracja musi przeciwstawić 
politykę pokoju, współpracy i są­
siedzkiego porozumienia. Strusia 
polityka milczenia musi być prze­
rwana. Demokracja polska musi 
docenić wagę zagadnienia i zro­
zumieć, że ciąży na niej odpo­
wiedzialność przed narodem i hi­
storią—“
A  dalej:

„Może świadomość odbywają­
cych się w oczach naszych wiel­
kich przemian dziejowych, a a 
drugiej strony wspólne nlebezple 
czeństwo, sięgające po władzę ro 
dzimej reakcji, Jej próba wywoła­
nia wojny domowej w kraju —  
skłonią światłe głowy polskiej de 
mokracjl do zrewidowania swej 
przeszłości, tej dawnej 1 tej naj­
świeższej. Leży to zarówno w in­
teresie polskiego ruchu demokra­
tycznego, jako całości, Jak i w in­
teresie Polski“.
Z wysiłków na3zej partii, «mierzą 

jących do «montowania szerokiego 
frontu wszystkich twórczych sił 
demokracji polskiej, powstała po 
tern Krajowa Rada Narodowa, k*ó 
raj doniosłej roli historycznej w  
dziel« budowy niepodległego Pań­

stwa Polskiego nie ma potrzeby na 
tym miejscu podkreślać. Dalsze wy 
powiedzi tow. Wiesława głoszone by 
ły już na wolnej ziemi polskiej.

„Zjednoczeni w szeregach demo 
kratycznego frontu narodowego — 
pisze tow. Wiesław 30.10.44 r. —  
pójdziemy razem z całą klasą ro­
botniczą» s masami chłopskimi i 
inteligenckimi, ze wszystkimi pra­
cującymi miast i wsi do walki o 
Polskę bez obszarników i reakcji,
0 Wolną Demokratyczną i Niepo­
dległą Polskę —• Ojczyznę ludu 
pracującego. O taką Polskę wal­
czyliśmy w ciężkich latach okupa­
cji ł taką Polskę zbudujemy".

Na drodze do tej Polski, mimo 
przepędzenia okupanta, piętrzyły 
się wówczas wielkie przeszkody, 
przeszkody, które do dziś krok za 
krokiem przezwyciężamy. Reak­
cja rozpoczęła zorganizowany sa­
botaż powstałego do życia pań­
stwa ludowego, trzeba było na 
gruzach i prawie z niczego odbu­
dowywać gospodarkę narodową, 
realizować wielkie reformy, utrzy 
mać i zagospodarować Ziemie Od­
zyskane. Wyrosły nowe wielkie za 
dania. I nic ma bodaj problemu, 
który by nie znalazł odbicia w wy­
powiedziach tow. Wiesława. Tchną 
one żywiołową wiarą w siły ludu 
polskiego, wiarą, że potrafi on zła­
mać wszystko, co stoi na drodze ku 
jego lepszej przyszłości. A jedno­
cześnie cechuje te wypowiedzi mą 
dry realizm, stawianie zadań, któ­
re możliwe są do osiągnięcia, choć 
nieraz może ludziom pozbawionym 
tej wiary, wydawały się one aż 
nazbyt śmiałe. Rozwój wydarzeń
1 postępy budownictwa Polski od 
rodzonej potwierdziły Jednak ąż 
nadto wyraźnie po czyjej stronie 
była racja I kto mimo śmia­
łych koncepcji we właściwej ska­
li widział nasze narodowe możli­
wości.

Oto przykład jeden z wielu:
Gdy ziemie zachodnie opusto­

szałe jeszcze były i stanowiły „dzi 
kle pola" w granicach nowego pań 
stwa, gdy mało komu śniło się 
Jeszcze wtedy, że możliwe Jest przy 
wrócić je w ciągu krótkiego cza­
su do życia 1 zaludnić — wołał tow. 
Wiesław na sjeżdzie chłopskim w 
Warszawie dnia 19 maja 1945 ru 
»Na zachód winny się yraeaoslć 

pifychmiast mflJoąy Judzi zc

kich rejonów Polski, ludzi wszyst­
kich warstw. Musimy zaludnić 
opuszczone wsie i miasta.-,"

Zadanie to zostało zrealizowane 
tak jak wiele inych.

Gdy przewracamy kartki zbioro­
wego wydania artykułów i prze­
mówień tow. W iesława zwraca na­
szą uwagę Jeden szczególny mo­
ment To zagadnienie jednolitego 
frontu, które jest wysuwane przez 
tow. W iesława na naczelne miejsce. 
Tow. W iesław wkłada w  tę spra­
wę tyle serca, mówi o niej z taką 
siłą argumentacji i takim prostym, 
zrozumiałym dla mas językiem, że 
przekonać musi każdego, kto nie 
jest obciążony złą wolą. Wsłuchu­
jąc się w  słowa tow. W iesława 
umacniamy się w  wierze w osta­
teczne zwycięstwo sprawy jednoli­
tego frontu. Bo Jeśli ma ona ta­
kich szermierzy, to cóż zrobić mo­
gą karły reakcji próbujące rozbić 
jedność robotniczą. Jakże mizerna 
wobec tych słów wydaje słę ich 
rozbijacka propaganda.

Wypowiedzi tow. W iesława ode­
grały takie wielką rolę w  kształto­
waniu linii politycznej naszej par­
tii. pogłębianiu ideologii naszego 
ruchu.

„Polska Partia Robotnicza 
nową partią, tak samo Jak nowa 
jest Polska powstała po okupaejl 
niemieckiej. Jesteśmy nową par­
tią, tak samo, Jak nowy Jest okrea 
historyczny, w którym żyjemy. Jo 
steśmy znamieniem i wyrazem la­
go okresu" — mówił tow, Wiesław 
na I Kongresie.
Wszystkie wypowiedzi tow. W ie ­

sława mają dla nas wartość nie­
przemijającą. Choć wyrastają przed 
Polską i przed naszą partią wciąż 
nowe zagadnienia, wypowiedzi te 
nie straciły dla nas na swej war­
tości, nie są tylko wspomnieniem 
przeszłości. Uczą one także pa­
trzeć w przyszłość, są dla nas Wjv 
tyczną w  dalszej walce 1 pracy.

v A. W.
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Wspólnie przelana krew stworzyła naszą przyjaźń
Uroczyste poświęcenie cmentarza obrońców i oswobodzi cieli Wybrzeża

W  dniu l listopada odbyło się 
aa Radłowie w  Gdyni uroczyste po 
święcenie cmentarza wojskowego, 
na którym zebrane zostały prochy 
żołnierzy polskich i radzieckich, pole 
głych w  walce o wolność Gdyni.

O  godz. 12 zapłonęły ogniska 
i znicze, okalające cmentarz. N a

Referat
lte?pf£zeftstwa prac?

s a t o  a o r to m  tW  

w Gdyni
Z.e względu, na znaczną ilość nie­

szczęśliwych. wypadków, przy pracy 
— sekcja portowa PPR powołała do 
życia. „Referat bezpieczeństwa pracy“, 
który powierzono tow. Pawłowi Szcza 
ckieu-.u.

Zadaniem referatu będzie rejestra­
cja wszystkich nieszczęśliwych wypad 
fców na podstawie danych Pogotowia 
dokładna analiza przy czyn i stawia­
nie wniosków celem zastosowania 
skutecznych środków zaradczych, (a)

R iz  iinąć pracę
W i»SE e&caol) roOotriiczyGn 
Tu rów n ież 
p o m e d n a  rest planowość

cmentarzu ustawiły się liczne poczty - 
sztandarowe, kompanie Marynarki |
Wojennej, Wojska Polskiego, Mili- i 
cji Obywatelskiej oraz delegacje or- • 
ganizacji społecznych, politycznych i 
i związków zawodowych. N a  uro-i 
czystość m. inn. przybyli; przedsta­
wicie! Armii Radzieckiej płk. Do- 
brodosaicnko, wicekonsul ZSRR P.
Popow, przewodniczący W R N  —  
tow. Duda - Dzicwierz oraz prezy 
dent m. Gdyni — tow. Zakrzewski j

Po poświęceniu grobów przez ks.! 
kap. Misze wskiego, przemówił pre- ) 
zes Tow. Przyjaźni Polsko - Ra-!
dzieckiej — dr. Teisseyre, który w  j w*ć sojusz polsko - radziecki,
imieniu społeczeństwa gdyńskiego ' warty w krwawych bitwach. Cześć
oddał hołd poległym: i boha‘« r® »  Poległym za wolność

° J i Rarodow .
„W sercach polskich, —  mówił r>„ . . .

dr. Teisseyre -  jest głęboko z*- Pr«mówiemu wicekonsul*
korzeniona wdzięczność dla tych, orkiestra Marynarki Wojen
którzy ofiarą swego życia przyczy- nej odegrała hymn radziecki.

nili się do odzyskania naszej wol­
ności. Na cmentarzu tym M ą w 
bratnich mogiłach bohaterowie na­
rodu radzieckiego 1 bohaterscy o- 
brońcy Gdyni, którsy oddali swe 
życie za ideały wolności i niepodle 
Ilości".

Następnie zabrał głos wicekonsul 
ZSRR P. Popow, mówiąc m. inn.:

„Ci, którzy leżą w mogiłach, od­
dali swe życie, abyśmy mogli spo­
kojnie żyć i pracować, aby już ni- 
£dy nie powtórzyła się tragedia 
ostatniej wojny. Mogiły polskich 
i radzieckich bohaterów w miej­
scach, w których przelewali współ 
nie krew, powinny przypiersąto-

N a  trybunę W3zcdł następnie szef 
sztabu Marynarki Wojennej, obroń­
ca Wybrzeża z r. 1939, kmdr por. 
Miearkowski, który oddał hołd tym 
którzy zginęli na morzu, a którym 
nikt wieńca na grobie nie położy. 
Zakończył on swe przemówienie 
słowami;

„Niech myśli nasze nie będą je­
dynie myślami żałobnymi, ale nie­
chaj dodadzą nam sil, by móc łat­
wiej zwyciężać".
Po przemówieniach, delegacje po­

szczególnych organizacji złożyły 
wieńce na grobach poległych. Orkie 
stra odegrała marsz żałobny. Pię­
ciominutową ciszą uczcili gdynianie 
pamięć bohaterów, (a )

'%¿rvr\¿kc<
Z REPERTUARU TEATRU 

„WYBRZEŻE"
Zespól Teatru „Wy­

brzeże“ przygotowuje 
się do wystawienia no­
wych sztuk. Po „Balla­
dynie“ wejdzie na scenę 
„Chory z urojenia“ a 
następnie „Król Włóczę 
gów“. Drugą prapre­
mierą w bieżącym sezo 
nie będzie utwór Dy­

bowskiego pt. „Spiżowy jeździec“. Te­
matem sztuki jest życie Puszkina, (o).

ZNIŻKOWE PRZEJAZDY MORSKIE 
DLA REPATRIANTÓW

W celu umożliwienia repatriantom 
przywozu do kraju ich dobra z zagra­
nicy — na wniosek Ministerstwa Żeg 
ługi, Linie Żeglugowe Gdynia — A- 
meryka, udzielają repatriantom 25% 
zniżki od normalnych stawek frachto­
wych. Dzięki tej uldze repatrianci bę- | 
dą mieli ułatwiony przewóz samocho- '

'jryyvZA
dów, maszyn itp., które staną się war-1 
sztatami ich pracy w kraju. (o).

EKSPORT INSTRUMENTÓW 
MUZYCZNYCH

Ostatnio przez port gdyński wysy­
łane są zagranicę transporty instru­
mentów muzycznych: mandoliny, S1'  
tary, harmonijki. Instrumenty te otrzy 
mujerny w ramach odszkodowań wo­
jennych, a wobec dostatecznego zao­
patrzenia rynku krajowego w instru­
menty muzyczne, wysyłamy je zagra­
nicę. (o)

JUGOSŁOWIAŃSCY LITERACI 
PRZYJEŻDŻAJĄ NA WYBRZEŻE 
Dnia 6 listopada przy 

jadą na Wybrzeże ju­
gosłowiańscy literaci.
W czasie swego poby­
tu zwiedzą oni katedrę 
w Oliwie, porty: Gdańsk 
i Gdynię oraz będą na 
przedstawieniu teatru 
„Wybrzeże“

Uroczystości żałobne na Zaspie

Przy wielu zakładach pracy w 
Gdańsku zostały zorganizowane świe 
tlice, jednakże nie wszystkie wypeł­
niają należycie swoje zadania. W wie 
lu z nich od czasu do czasu odbywa 
się jakaś uroczystość, ale brak syste­
matycznej stałej pracy, która dałaby 
pozytywne rezultaty.

OKZZ przystępuje zatem do plano­
wych prac w świetlicach. Opracowy­
wane będą plany pracy dla poszcze­
gólnych kierowników świetlic, biblio 
tek i czytelni. Kierownicy zespołów t 
pracy świetlicowej również będą mu-' wolność 
sieli opracować ścisłe plany pracy, 
które zatwierdzi Referat Oświatowy 
OKZZ.

Do prac świetlicowych wprowadzo­
ne będą zespoły prasowe, które zaj­
mą się redagowaniem gazet ściennych 
i wystaw, obrazujących prace w zakła 
dach, ze szczególnym uwzględnieniem 
współzawodnictwa. W najbliższych 
dniach odbędą się kursy przeszkala- 
jące dla kierowników zespołów praso­
wych w zakładach pracy. (m )

Wielotysięczne tłumy zebrały się 
również tego dnia we Wrzeszczu, 
skąd wyruszyła procesja żałobna na 
cmentarz na Zaspie. Kondukt żałob­
ny zamieni? się w olbrzymią mani­
festację przeciwko zbrodniarzom hi­
tlerowskim. Partie polityczne, zwią­
zki, cechy, organizacje społeczne i 
młodzieżowe, przedstawiciele władz, 
wojska, młodzież szkolna oraz ty­
siączne rzesze przybyły, by uczcie 
pamięć 17.000 pomordowanych naj­
lepszych synów Polski, ludzi, którzy 
w obliczu śmierci nie wyrzekli się 
swoich poglądów i przekonań i ginęb 
z imieniem Polski na ustach.

Cmentarz na Zaspie, dotychczas 
zaniedbany i zapomniany, przybrał 
dzięki pracy młodzieży szkolnej i 
organizacyj społecznych wygląd na­
leżny miejscu wiecznego spoczynku. 
Oczyszczone groby, Uregulowane 
ścieżki, kwiaty i znicze, świadczyły 
o szacunku, jakim otoczone są pro­
chy tych, którzy wywalczyli nam

W imieniu stronnictw demokratycz 
nych przemówił tow. Miklas. Mów­
ca podkreślił znaczenie cmentarza, 
który powinien zostać w pamięci 
wszystkich jako pomnik naszej mar­
tyrologii narodowej.

Niemcy uważali cmentarz na Za­
spie za miejsce hańby 1 po­
niżenia, grzebiąc na nim zbrodniarzy 
i złoczyńców. Zdaniem hitlerow­
skich „nadludzi“ tylko, w tym miej­
scu mogli znaleźć się Polacy. Dzisiaj 
— z miejsca hańby i poniżenia, 
cmentarz zamieniono na pamiątkę 
narodową. W dniu Święta Zmarłych 
całe społeczeństwo gdańskie składa 
hołd tym, którzy są symbolem nie­
podległego ducha narodu. Tysiące 
braci chyli czoła nad ich mogiłami.

Minutowa cisza zaległa miejsce 
wiecznego spoczynki!. Sztandary spo 
wite kirem majestatycznie chylą się 
u stóp pomnika. Gdańsk oddaje sa­
lut prochom bohaterów, <k).

Nowy Zarząd Związku Marynarzy
przystępu ję  do roboty

dzenia w dewizach i dłuższy czas prze 
bywając zagranicą, kupują dla sie-

Większa 
wydajność pracf
to wisisz? za r o k k

Uniwersytet TUR w Gdyni
rozpoczyna działalność

W listopadzie rozpoczyna pracę w 
Gdyni uniwersytet TUR. Jest to już 
trzeci rok działalności tej placówki w 
Gdyni. Cieszy się ona dużym powo­
dzeniem w społeczeństwie, które licz­
nie uczęszcza na wykłady powszechne.

30 rocznica Rewolucji Październikowej 
Uroczystości na Wybrzeżu

Dnia 30 października odbyło się w 
lokalu Towarzystwa Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej zebranie, poświęcone ob­
chodowi 30 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Na zebraniu powołano 
komitet, na czele którego stanął wice 
przewodniczący Miejskiej Rady Naro­
dowej mgr. Bratkowski. Komitet po­
stanowił przeddzień święta tj. 5 li­
stopada urządzić akademie lokalne we 
wszystkich fabrykach i zakładach pra 
cy.

W dniu 6 listopada o godz. 18 od­
będzie się w kinie „Światowid“ w 
Gdańsku uroczysta akademia z udzia­
łem przedstawicieli rządu. W części

artystycznej wystąpi orkiestra Filhar 
mcmii Bałtyckiej i soliści 

Dnia 7 listopada o godz. 11 nastąpi
Uroczyste odsłonięcie Pomnika Wdzię ostatnio zarzuty uprawiania przemy 
czności dla poległych żołnierzy ra- tu. Jakie stanowisko zajmuje nowy za 
dziedtich na cmentarzu przy Bramie rząd w tej sprawie?
Oliwskiej w Gdańsku, (k) —  Sprawa ta była poruszona na

»Spotem « musi uporządkować
młyny i składnice
Ani jedno ziarno nie pójdzie na marne

Dość często pisze się o niedbałej 
gospodarce w magazynach i młynach,
m. in. w przedsiębiorstwach, zarzą­
dzanych przez spółdzielnię „Społem“ . 
Głośna była sprawa stęchłej mąki w 
młynie gdańskim i mąki robaczywej 
w młynie nr 1, znajdującym się w 
Oliwie. W tym ostatnim wypadku 
szczególnie > duża odpowiedzialność

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Na uroczystość przybyli: kontradm. 

Steyer, wice-konsul sowiecki p. Po­
pow. gen. Daniluk, przedstawiciel Ar 

Obecnie na Wybrzeżu jak 1 w ca- mU \ Radzieckiej Płk- DobredomSenlco, 
łym kraju odbywa się akcja spłaty Przewodniczący Wojewódzkiej Rady

Szerzyć będziemy prawdą
o Zwiąż * u Radzieckim
Towarzystwa Przyiażm fekke-litakie! w nowym lokalu

Dnia 31 października odbyło się w ieczeństwa z dorobkiem kultury, 
Sopocie przy ul. Podgórnej 27 otwar osiągnięciami gospodarczymi i poli- 
cie lokalu i klubu Towarzystwa tycznymi naszego sąsiada. Ostatnia

Pierwsze po wojnie walne zebranie 
polskich marynarzy handlowych wy­
sunęło do zarządu organizacji ludzi, 
którzy odznaczyli się aktywną pracą 
i energią w walce nie tylko o dobro 
marynarzy, lecz i o rozwój naszej go­
spodarki morskiej.

Nowy prezes Związku, ob. Skiba —- 
bezpartyjny —  już przed wojną dał 
się poznać jako działacz demokratycz. 
ny i dobry reprezentant spraw mary­
narzy. Dlatego też w czasie wojny u- 
czestniczył on w pracach Zarządu Ma 
rynarzy na emigracji, a po wojnie 
wziął aktywny udział w odbudowie 
życia związkowego.

— Jakie najważniejsze zadania na 
kreślił sobie nowy zarząd organizacji 
marynarzy? —  pytamy ob. Skibę.

— Musimy przede wszystkim roz­
wiązać sprawę mieszkań dla maryna­
rzy. Marynarz przebywa w porcie ma _____
cierzystym w najlepszym wypadku j dniówkowych, 
ras na miesiąc, a czasem i raz na pół J Szczególną wydajność pracy, a eo 
roku. —  Musi posiadać mieszkanie w : m  tym idzie i zwiększone zarobki u- 
porci« lub W jego pobliżu, aby mógł ! zyskują robotnicy portowi, pracujący 
odpocząć w gronie rodziny. Tymcza- ^  dłuższego caasu zespołowo. Jeden

* zespołów, zżyty ze sobą i wyspecjali 
zowany w swej pracy otrzymuje tygo 
dniowo do 8.800 zł na osobę.

Po 7.697 zł wynagrodzenia tygodnie 
wego za nb. tydzień dostali robotni­
cy: ŁYSKOWSKI JAN, WIERCZYŃ 
SKI FRANCISZEK, WALCZAK JÓ­
ZEF, WARGA JÓZEF. 6.165 brutto 
otrzymało wielu innych robotników, 
W ich liczbie OLSZEWSKI MIKO­
ŁAJ i MACIEJEWSKI STANISŁAW.

Te wysokie zarobki przekonały ro­
botników portowych w Gdyni, że wy 
(łajna praca przynosi im realne ko­
rzyści. (o)

walnym zebraniu. Zarzuty te nie zaw j bie pewne przedmioty. Dotychczas 
sze są słuszne, a wynikają z braku nie było ustalone, co marynarz może 
porozumienia z Urzędem Celnym. Ma przywieźć bez obawy oskarżenia °. 
rynarze, otrzymujący część wynagro- j przemyt. Będziemy więc wyjaśniali

tę sprawę z Urzędem Celnym, jakie 
towary i w jakiej ilości marynat 
może sobie przywieźć z zagranicy- 
Stoimy na stanowisku, że w szeregach 
marynarzy nie mamy przemytników, 
jeśli by się zaś tacy znaleźli — 
władze celne odpowiednio ich ukarzą 
Przemytników do marynarki handlo­
wej nie dopuścimy.

Na zebraniu gorąco była dysku­
towana również sprawa dyscypliny 
na statkach.

—  Nowy zarząd — mówi ob. Skiba 
zalicza również

gem obecnie rodziny marynarzy mlesz 
kają w  Bydgoszczy, w Toruniu lub 
w innych miastach odległych od posto 
ju statków. Zarząd związku dołoży 
zatem wszelkich starań, aby rozwią­
zać to zagadnienie. Liczymy przy tym 
na poparcie Ministerstwa żeglugi i 
miejscowych zarządów miejskich.

Pod adresem marynarzy padły

podatku gruntowego. Część tego po­
datku wpływa w zbożu. Żebrane ziar 
no z tymczasowych składnic powia­
towych zostanie przetransportowane 
do młynów, magazynów zbożowych i 
elewatorów. Magazynowanie zostało 
jak wiemy polecone przede wszyst-

spadła na kierownika magazynów, I kim spółdzielni „Społem“ . Powinna 
który nie wykonał poruczonego sobie; ona już dzisiaj zająć się generalnym 
obowiązku oczyszczenia młyna, } uporządkowaniem, oczyszczeniem i

odkażeniem swych magazynów. Jest 
to jedyna droga, dla zapewnienia peł

f W f n t r a ®

Narodowej tow. Duda-Psiewlers, wi
ce-wojewoda — ta w. Gadomski, pre 
zes Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Gdyni — dr Teissey­
re, przewodniczący MRN Sopotu —  
tow. Srebrnik, konsulowi® angielscy 
— Massr i Gordon oraz przedstawi­
ciele organizacyj politycznych i spo­
łecznych.

Prezydent m. Sopotu Wierzbicki 
wskazał w przemówieniu na wspól­
notę interesów Polski i Żwiązku Ra-

TEATKY
Teatr Miejski. CHańsk -  Wrzeszcz. Dziś 

1 codziennie ..Genewa Patjuis 10".
Teatr Miejski — „W i itrzeże“ , Gdynia. 

Dziś i codziennie „Balladyna“ .
REPERTUAR KIN

Gdynia — Warszawa — Krążownik Wa 
reg.

Grabówek — Fala — Wilki Morskie.
Chylonia — Promień — Kopciuszek.
Sopot — Polonia — Ostatnia noc.
Gdańsk — Światowid — Czapajew.
Wrzeszcz — Capitol — Statek pułapka.
Oliwa — „Polonia" — Pancarral.
Puck — „Mewo" — Skandal Dozwolony 

od lat 18.
Kartuzy — „Kaszub" — Knoć aut.
Kotcicrzyna — „Bałtyk“ — Historia Je­

dnego fraka. Dozwolony od lat 14.
Tczew — „Wisła" — Ostatnia szansa. Bo 

zwolony nd lat to.
Słupsk — „Polonia" -  Nowe pokolenie. 

Dozwolony od lat 10.
Lembork — „Fregata" — Bohaterki Pa­

cyfiku. Dozwolony od lat 14.
Koszalin — Polonia — Wesoły pensjo 

nat.
Biaiogrfid — Bałtyk — Maria Luiza.
Szczecinek — Wolność — I:::..d>ść To 

mosza Edisona.

nego bezpieczeństwa dla magazyno- ? dzieckiego, albowiem tylko w  jedno 
t wanego ziarna i przemielonej mąki. i litym działaniu Jeży gwarancja poko

- — o-----  | ju. Towarzystwo Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej chce szerzyć prawdę o 
Związku Radzieckim przez zapozna-Tylko dwie gminy

w pow. gdańsk m
ki własnei spółdzielni

W gminie My szkowo Wielkie, pow 
gdańskiego, powstała ostatnio nowa 
spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej 
w miejscowości Lasowice, położonej 
tuż przy kolejce wąskotorowej. Kolej­
ka ułatwi spółdzielni komunikację z 
Większymi ośrodkami miejskimi oraz 
dostawę towarów i wywóz płodów rol­
nych.

Na terenie powiatu gdańskiego po­
zostały już tylko dwie gminy, nie po­
siadające własnych spółdzielni, (m).

■o

wojna była najlepszym dowodem, te 
wbrew kłamliwej propagandzie, na­
rody 21SKR, które wyzwoliły się spod 
jarzma caratu, podniosły kraj swój 
w  ciągu 30 lat na wysoki poziom roz 
woju.

W odpowiedzi wice-konsul sowiec­
ki — p. Popow złożył sopockiemu To 
warzystwu Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej życzenia pomyślnej pracy.

Na część artystyczną złożyły się: 
konferansjerka w wykonaniu Szczep 
kowskiej, śpiew, recytacje Zbiorowe 
i solowe. Pieśni Rimskij — Korsa- 
kowa i Czajkowskiego wykonali Zbi­
gniew Piat i Franciszek Stankiewicz. 
Puszkina „Wolność“ i fragment po­
ematu „Dobrze“ Majakowskiego — 
recytował cały zespół. Jerzy Grzy­
bowski wygłosi? „Magnitogorsk“ Bro 
niewskiego, a Władysław Hermano­
wicz dwie bajki Krylowa.

Wprowadzenie akordowego systemu 
pracy w  porcie gdyńskim odbiło się! — do swych zadań 
dodatnio nie tylko na usprawnieniu ■ walkę o podniesienie dyscypliny. Na- 
prze.ładunków, ate i na realnych za- j zwa „marynarz“ powinna oznaczać 
rebkach robotników portowych. Wzro j człowieka karnego, dbającego o ho- 
aij one często kilkakrotnie w porów ¡ nor własny i zawodu i, o dobro kraju- 
rabí a do poprzednich zarobków \ Musimy zaznaczyć, że pod tym wzgl?

j dem uwidocznia się poprawa. Bę­
dziemy w dalszym ciągu walczyć m* 
inn. o całkowite zlikwidowanie pija»' 
stwa wśród marynarzy. Marynarze 
doceniają sprawę dyscypliny na stat­
kach, a jeśli wynikają jakieś nieporo­
zumienia, to powodowane są one czę­
ściowo naszym przestarzałym ustaw® 
dawstwem morskim. Dotychczas obo­
wiązuje u nas ustawa żeglarska z 1902
r°k.u’ zupełnie nieodpowiadająca
zmienionym warunkom. Ministerstwo 
Sprawiedliwości przystąpiło już do 
opracowania nowych ustaw morskich- 
Uregulują one również i sprawę dy­
scypliny. Przyniesie to pożytek i ma' 
rynarzom i całej flocie handlowej.

W dalszym ciągu rozmowy ob. Ski' 
ba podkreśla, że nowy zarząd związ­
ku zamierza współpracować z czynni­
kami prowadzącymi szkolenie nowego 
„narybku“ marynarskiego. Nowy za­
rząd ma również na celu rozwinięci® 
akcji oświatowo - kulturalnej, aby 
podnieść poziom wykształcenia i » '  
społecznienia marynarzy.

Nowy zarząd przewiduje ponadto 
nawiązanie ściślejszej współpracy z 
międzynarodowymi organizacjami ®a 
rynarzy, reprezentuj ącymi postępową 

j myśl demokratyczną. Współpraca ta 
W Gdańsku odbyło się otwarcie do : wzmocni sojusz wszystkich ludzi Pra 

rocznej wystawy obrazów Związku j cujących na morzu.
Zawodowego Polskich Artystów Pla-| Plan pracy nakreślono szeroki. J*' 
styków. Wzięło w niej udział 22 mala! 2° realizacja zapewni polskiemu mary 
rzy,. przedstawiających zespół arty-¡ narzowi wzmocnienie jego stanowiska 
stów, poszukujących nowych dróg 1 i w społeczeństwie własnym i zagrani-

Malarze Wybrzeża
robią postępy
Doroczna wystawa
obrazów w Gdańsku

wenie jak najszerszych warstw spo- zabawą.
Uroczystość zakończono wspólną

(a)

KRONIKA W Y PA D K Ó W
CHŁOPCY UCIEKAJĄ 

ZE SCHRONISKA W OLIWIE
Zę seffaniska dla nieletnich w Oli­

wie przy ui. Polanki w dniu 27 bm. 
zbiegio 4 chłopców. -Są to Stefan Krze 
chowski, Józef Chalast, Bronisław Jur 
ezyk i Henryk Michałaki. W dniu 28 
bm. ze schroniska zbiegło 6 chłopców: 
Edward G-uszkcwski, Jan Piotrowski, 
Marian Rybaresyk, Jan Gvuiecki, Jó­
zef Banesządc i Jemy Syran.

NIEBOSZCZYK W WORKU
Robotnicy, zatrudnieni na planu

DYŻURY APTEK
Bi 4nia 1 do 7 listopada Jor.

Gds-nia t orfowo — Apteka dra Jurków- przylegającym do Wytwórni Wyrobów
Gumowych, odkopali trupa człowieka,

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
„GŁOSU WYBRZEŻA“

Gdańsk, PI. Armii Czerwonej i, 
tel. 315-72 Redaktor naczelny przyj­
muje interesantów w dni powszedenie
od l « c k r e t p r »  od 10—l?,. |

Oddział w Gdyni. I-ej Armii 41, j
(SiarcAvi*:ij3ka), te! <’ ! ¡2 przyjmuje f
i » : ' - '  ■■■■•7n:ów o d  12— 13 !

B - 40539

sklago i Apteka Bałtycka.
Sopot — Apteka Mewa. 
oliwa — Apteka pod Oriera.
Gdańsk — Wrze**** — Apteka pod Or­

łem.
Gdańsk — Apteka Morska.

ukrytego w worku. Sprawą zaintere­
sowała się MO.

NIEUCZCIWE POSio g n ic i; 
DOMOWE«ERY m.ErONOW m RA*' noeARWG i

•iianst - U-3S4, « • ««  1 P*zed kilkoma miesiąca:- 17-łetmia
vrj>es*e, . u -riz  4S-33S, ts-w*. | Regina Kama, pracująca j . j  pctnoc-

jnica domowa u Lubomiry Wiśniew-- ironia 
uu*a

*»-33*
i so»» puo -  o-«o. sklej, jam. w Oliwie przy ul. Armii

Radzieckiej 32, ukradła mieszkanie 
swej pracodawczymi. Rama po dokona 
niu przestępstwa zbiegłą i obecnie MO 
zatrzymała ją W Jędrsójowie. W cza­
sie śledztwa wyszło na jaw, że podofe 
ne przestępstwo Rama popełniła rów­
nież w Ząbkowicach Śląskich. Skra­
dzione rzeczy zostały odnalezione i 
zwrócone właścicielom.

KRADZIEŻ W TRAMWAJU
Leokadia Powiesza żarn. w Nowyni 

Porcie przy ul. Wisfcujście, została o- 
kradziona w tramwaju. Złodziej za­
brał jej 40.000 zł i dokumenty. Poszko 
dowana złożyła w tej sprawie meldu­
nek w MO.

ZAGINĄŁ GAZECIARZ
W dniu 20 bm. A wirus Guenter, lat 

13, zam. w  Gdańsku - Siedlicach, 
przy ul. Pobiedziska 10, wyszedł z do­
mu i dotychczas nie wrócił. Krytycz­
nego dnia Guenter udał się z gazeta­
mi do Nowego Portu.

nowego wyrazu w sztuce malarskiej. | c3
Wśród wystawionych eksponatów; 

wyróżniają się szczególnie subtelne; 
akwarele RajcherOwej, oparte na moc , 
nych rysunkowych podstawach i ob-j 
razy rasowej malarki Żyrmont _ Kor; 
lińskiej. Eksponaty Kołątklewlcza; 
oparte są na zdobyczach dawnych im[ 
r esjonistów.

Eksponaty Rowińskiej, Śramkiewi- i 
cza, Żyngla i Michałowskiego zwracaj 
ją uwagę subtelnością barw i nastro i 
ju. Żukowski wykazuje duży talent 
graficzny. U Żukowskiej - Rogińskiej 
daje się zauważyć, w porównaniu z 
poprzednimi wystawami, postęp w 
utrzymaniu koloru i płaszczyzny obra 
zów.

Obrazy Wyszatyekiej, nie pozbawio 
ne talentu, uderzają pewną nonsza­
lancją.

Poziom wystawy na ogół wykazuje 
znaczny postęp. (a)

(Jog)

W zdrowym cioto—
z d r o w y  d u c h
Wychowawcy fizyczni Wybrzeża 
konferują

W Wejherowie odbyła się konfe­
rencja wychowawców fizycznych z 
terenu Wybrzeża. Na konferencję za ; 
proszeni byli przedstawiciele Urzędu j 
Wojewódzkiego oraz delegaci wszyst­
kich zarządów miast. Konferencja, 
pod protektoratem kuratora gdańskie 
go Okręgu Szkolnego ob. Młynarczy­
ka, prowadzona była przez magistra 1 
Żawrockiego.

Uczestnicy odbyli szereg lekcji po­
kazowych oraz zaprawę i gry sporto- i 
we z młodzieżą .szkół miejscowych, j 
Konferencja miała na celu sprawdzę i 
nie umiejętności pedagogicznej i kon J 
dycji fizycznej wychowawców sporto 
wych na naszym terenie. (k ) |

^ m m c z z m a D p

RUCH VV OBUJ BORTACH 
W dniu 3 października o god*. 

24.03 w porcie gdańskim znajdowa' 
*y się na postoju 52 statki, w gdy- 
ni zaś 62 statki. Tego dnia do por­
tu weszło tylko trzy statki, wy­
płynęło zaś 10. Do Gdańska weszło 
8 statków, wyszły tylko 3. (m)

d ź w ig  ioo-t o n o w y  p r a c u j e  W
GDAŃSKU

100-tonowy dźwig pływający pra 
cuje w porcie gdańskim, przy o- 
czyszczaniu nabrzeży. M. in. przy 
jego pomocy usunięto olbrzymi 
zbiornik, który zatarasował — na* 
brzeże kanału portowego. (m)

WZRASTA LICZBA HOLOWNIKÓW 
PORTOWY’ CH

W ramach akcji przejmowania 
przedwojennych holowników, przy* 
znanych nam decyzją Międzysoju­
szniczej Komisji Kontrolnej w Ber­
linie, ostatnio przejęte zostały W 
Kilonii 3 holowniki: „Ernst“ .Jo­
hannes Westphal“ 1 „Richard Darn­
inę“. Moc każdego holownika wy* 
nosi 500 km. (o)
j a k ie  m a m y  p r z e d s ię b io r ­

s t w a  POŁOWÓW 
DALEKOMORSKICH

Na wybrzeżu istnieją trzy polski* 
przedsiębiorstwa dla połowów na 
dalekich morzach. Przedsiębiorstwo 
Połowów Dalekomorskich „Dalmor" 
posiada 25 trawlerów parowych i 
motorowych. Firma „Ławica“ dy­
sponuje trzema trawlerami, a fir­
ma „Delfin“ jednym trawlerem. O- 
golem więc posiadamy 29 trawle­
rów dla połowów dalekomorskich
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JO lat temu w Rosji wybuchła Rewolucja.
Rosją rządził wtedy car i garstka bogaczy. 

Dbali o siebie tylko, o swoje wygody, pod­
czas gdy cały naród żył w nądzy i ciemnocie. 
W  ciężkich warunkach pracowali robotnicy, 
zacofani i biedni byli chłopi, podbite narody 
żyły w niewoli.

Naród buntował się. Żądał zmiany. Car 
tych, którzy nie byli mu posłuszni, tych, któ­
rzy dążyli do tego, żeby Rosja była lepsza 
i sprawiedliwsza, kazał zamknąć w więzie­
niach lub wysłać na ciężkie roboty. Rewolu­
cjoniści jednak nie dali się zastraszyć. Coraz 
częściej wybuchały strajki, coraz śmielej 
robotnicy stawiali żądania.

Wódz rewolucji Lenin, ścigany przez żan­
darmów, musiał wyjechać za granicę.

W roku 1917 wybuchła rewolucja.
Utworzył się Rząd Tymczasowy. Rząd ten 

jednak nie spełnił żądań robotników. Wal­
ka trwała dalej. W kwietniu przyjechał z za­
granicy Lenin i objął kierownictwo walki. 
Robotnicy chcieli, by fabryki stały się wła­
snością całego narodu, by ziemie oddać chło­
pom, żądali zakończenia wojny. Rząd nie 
ustępował. Sytuacja coraz bardziej się za­
ostrzała.

W październiku 1917 roku w Leningradzie, 
który wtedy nazywał się jeszcze Piotrogród, 
wybuchła powstanie. W nocy z 25 na 26 paź­
dziernika robotnicy szturmem zdobyli sie­
dzibę Rządu Tymczasowego, Pałac Zimowy.—

Rewolucja zwyciężyła.

O  małym, rosyjskim cMopcu z Leningra­
du Griszy, żyjącym w tych czasach, będzie 
poniższe opowiadanie.

*
Grisza zbudził się w  środku nocy. Z  po­

czątku nie mógł zrozumieć co wyrwało go 
ze snu o tak niezwyczajnej porze. Za okna­
mi jęczał wiatr i miarowo stukała okienni­
ca. W  izbie było ciemno, tylko przez szpa­
ry w  drewnianej przegródce od kuchni pa­
dało różowe światło. Stamtąd też docho­
dziły jakieś głosy. Grisza zjeźył się.

—  Złodzieje! —  przemknęło mu przez 
myśl.

Łóżko rodziców było puste. Wyraźnie fco 
widział w  słabym półmroku. Wstał z łóż­
ka i ostrożnie, szczękając zębami z chło­
du i strachu, podszedł do przegródki. Przy­
tknął oko do szpary w  deskach. Tam jak­
by na obrazku odciętym ramkami zobaczył 
dwóch nieznajomych mężczyzn pochylo­
nych nad stołem. Reszty dojrzeć nie mógł, 
więc podszedł ćo drugiej szczeliny. Tu  
obrazek był inny. Naprzeciw kopcącej lamp 
ki siedziała młoda kobieta* Jasne włosy za­
czesane miała do góry i splecione w  gru­
by warkocz. Ramiona okrywała biała szy­
dełkowa chustka. Obok siedziała matka.

Nagle na ulicy tuż za oknami rozległy 
• if kroki. W  tej chwili zgasła lampa i głos

umilkł. Zmarznięty Grisza przycupnął przy 
drzwiach. Nie chciał wracać do łóżka. Za­
ciekawiła go ta cała historia. Do rodziców 
często w  dni wolne od pracy przychodzili 
znajomi, ale nigdy w  nocy. Kroki tymcza­
sem było słychać mimo plusku deszczu. 
Ktoś skradał się pod oknami, ,ktoś ostroż­
nie próbował odchylić okiennicę. W  ku­
chence skrzypnęły drzwi, prowadzące na 
podwórze. Ojciec szepnął:

—  Tędy i przez sąsiednie ogrody.
Po chwili znów zapalono lampę, ale za 

przegródką nie było już nikogo.
Grisza szybko dał nurka pod kołdrę, ale 

nie zasnął. Do szarego świtu myślał o tym, 
co to za ludzie byli. A  o świcie w sionce roz­
legły się znowu kroki. Ktoś mocno zastu­
kał do drzwi.

—  Kto? —  spytała matka.
—  Telegram —  odpowiedziano.
Matka otworzyła drzwi i do mieszkania

weszli żandarmi Od razu zrobiło się cia­
sno. Otwierali szafy, szukali czegoś pod łóż­
kiem i pod siennikami. Matka załamała 
ręce.

—  Czego wy od nas chcecie?
—  Dobrze wiecie, czego chcemy —  od­

powiedział jeden z żandarmów. —  Rewo­
lucji wam się zachciało. Przeciwko carowi 
buntujecie. Na Syberii was tego oduczą...

—- Nie oduczą —  odpowiedział twardo 
ojciec i oczy mu zabłyszczaly.

—  Cieniej będziecie śpiewali. Kto u w m  
wczoraj wieczorem był?

—  Nikt
—  A  kto przez ogród uciekał? Też nikt? 

—  i zwracając się do Griszy powiedział:
—  Chodź tu mały. Powiedz mi, kto do 

twojego tatusia przychodzi? Co? Nie je­
steś już taki maleńki Dużo rozumiesz.

—  Rozumiem —  szepnął Grisza spusz­
czając głowę. Czuł na sobie pełen niepoko­
ju wzrok matki.

—  No, powiedz, kto u was wczoraj był?
—  Rano... był stryj Iwan —  bąknął Grt- 

sza.
—  A  potem?
—  Nie wiem.
—  A  wieczorem? Kto był wieczorem? 

Nie znasz ich? Ale powiedz ilu ich było? 
Była taka panienka w  białej chusteczce?

—  Nie wiem —  odpowiedział Grisza po 
dłuższym milczeniu —  Ja wczoraj długo 
nlespałem. Ząb mnie bo la ł O, mama wi­
działa, że nie spałem. Ale nikt nie przy­
chodził...

Zerknął na ojca. Ojciec patrzył na niego 
pieszczotliwie, a równocześnie z szacun­
kiem.

Żandarmi pokręcili się jeszcze po miesz­
kaniu. Powiedzieli do ojca;

—  Pójdziecie z nami. Jesteście aresztu 
wanł.

I ojciec zaczął się żegnać z mamą. Ody  
pochylił się, by pocałować tiriszę, szef*.
nął:

—  Rośnij synku i bądź dzielny.
Wyszli i matka wtedy dopiero zapłakać 

ła. Grisza podszedł do niej, przytulił się*
—  Mamo —  spytał —  za co zabrał! ta.

tusia?
—  Za to synku, że chciał, żeby na śwfa> 

cie sprawiedliwość zapanowała.
I wziąwszy syna na kolana zaczęła nm 

tłumaczyć.
—  Jakież my życie synku mamy. Ojciee 

oó rana do nocy w fabryce, a czy dużo za. 
robi? Czy często może ci kupić nowe bit. 
ty? Ani cię uczyć nie ma za co, ani cię ni* 
ma w  oo ubrać, Wyrośniesz trochę 1 też 
pójdziesz do roboty. I jak Rosja długa 1 
szeroka wszędzie tak naród się męczy. Gar­
stka zagarnęła wszystkie bogactwa, lud 
żyje w nędzy. Bogate te nasza Rosja i pię& 
na, i mogłaby wszystkich wyżywić I wszy­
stkim w  niej dobrze mogłoby być, Ale go«, 
podarza nie ma..

—  A  najjaśniejszy nasz pan —- ca*?
—  Ojcem on jest (Ba bogaczy tyfc», afii 

nie dla biedaków...
Popłynęły dni szare I ciężkie, mijały łata, 

a ojciec nie wracał...
Grisza szedł z matką aa targ. Coraz w łf- 

cci teraz z ntą przebywał, coraz więcej roŁ  
m awiał Od ojca nie było wiadomości 1 Ort. 
sza czuł słę opiekunem matki. Od dwóch 
lat jut była wojna. Brakowało chteba. 28 
frontu nadchodziły coraz gorsza wiadomo­
ści.

Grisza, drepcząc koło matki, chuchał \ł 
zmarznięte ręce. Był mróz i padał drobny 
ostn? śnieżek Zza rogu wyszła nagle ko­
bieta otulona w  chustkę. Zobaczywszy mai. 
kę zatrzymała się.

—  Dzień dobry Mario —  powiedziała.
—  Dzień dobry Katia —  odpowiedział* 

martca i pocałowały się.
Z daleka skądeś doszedł szum. Po chwili 

można było rozróżnić, że to nie szum, lecz 
śpiew.

—  Nasza demonstracja —  powiedziała 
Katia.

Matka odruchowo przytulia Orlszę do 
siebie. Potem szepnęła.

—  Idź do domu, ja zaraz wrócę.
Grisza z opuszczoną głową zawródł I

powlókł się w  kierunku domu. Ale zaraz za 
rogiesn przystanął Matka z Kałlą oddalały 
się w  przeciwnym kierunku, Powoli, kryją* 
sSę za węgłami, Grisza poszedł za nimi.

Dalszy ciąg nm str. i
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Szum głosów wzrastał, zdawało się, że 
to już tu blisko. Na ulicy nie było nikogo, 
tylko kupcy pośpiesznie zamykali sklepy. 
Śnieg padał coraz gęściejszy. Grisza stracił 
s  ©era matkę. Nie zauważył Wedy «kręciła

w  przecznicę. Szedł teraz wiedziony tym 
coraz głośniejszym śpiewem. Gdy wyszedł 
na opustoszały piać, z przeciwnej «trony 
ukazało się czoło pochodu. Widział tylko 
zbity tłum l czerwone sztandary. I teraz 
rozróżniał już poszczególne słowa pieśni.

Bój to będzie ostatni 
Krwawy skończy się trud 
Gdy związek nasz bratni 
Ogarnia ludzki ród...

Na przedzie pochodu szedł młody robot­
nik, mocno trzymając w  zmarzniętych rę­
kach drzewce sztandaru. Na widok Griszy 
przestał na chwilę śpiewać.

—  Zmykaj mały.
—  Nie —  uparł się znowu Grisza.
Chciał stanąć w  szeregu, ale nie mógł so­

bie znaleźć miejsca, szedł więc koło sztan- 
dzxu, starając się'cienkim głosikiem śpie­
wać razem z innymi. Na placu było już pet. 
no ludzi, a ciągle jeszcze nowi napływali. 
Ko z legły się okrzyki:

—  Żądamy chleba!
•—  Precz z wojną!
•—  Precz z carem!
W tej chwili rozległ się tętent końskich 

kop/t Z zaułka wyjechała carska żandar­
meria. Błysnęły «żabie.

—  Rozejść się.
T:;;m zkdlysał się, ale pozostał aa miej­

scu.

Żandarmi nacierał!. W  tej stronie rozle­
gły się krzyki. Potem padły strzały. W  od­
powiedzi na to z tłumu zaczęto rzucać wyr­
wane z bruku kamienie. Żandaumi daB 
drugi raz ognia. Zakotłowało *łę. Griszę 
chwycił ktoś mocno za ramiona.

—  Skaranie boskie z dzieciakiem. Skąd 
o© się tn wziął?

Żandarmi strzelali. W śród demonstrują, 
ey ’], okazało się, też młełl bród. 
brui unosił się zapach procłm.

Powstało zamieszanie. Nie wiadomo ja­
kim cudem Grisza znalazł się na samym 
przedzie. Ten młody robotnik, który niósł 
sztandar szamotał się teraz z żandarmem. 
Łopotało na wietrze czerwone płótno. Gri­
sza uchwycił żandarma za nogę. Ten go 
kopnął. Ktoś krzyknął:

—  Dziecko ratujcie!...
Griszę chwyciły jakieś ręce —  odrzuciły 

w  tył. Tam zaczęli go sobie podawać z rąk 
do rąk, póki nie wypchnęli wreszcie w  bocz­
ną ulicę.

W  domu zastał już matkę i Katię. Matka 
przykładała do rozbitego czoła mokrą 
szmatkę. Gezy jej się śmiały.

—  No, Grisza —  woiność nami świta.

Każdego dnia teraz były demonstracje u- 
liczne. Coraz więcej fabryk strejkowało.

Pewnego dnia wrócił ojciec. Wychudzo­
ny był i nieogolony. Oswobodzili go z wię­
zienia rewolucjoniści.

Ałe w domu mało siedział. Ciągle był na 
zebraniach i wiecach. Pewnego wieczoru 
wrócił podniecony i wesoły.

—  Wstawaj —  powiedział do rozebrane­
go już Griszy. Ubieraj się prędko. Pójdzie­
my.

Niecierpliwił się i przynaglał.

—  Prędzej, prędzej. Gdzie matka?
Matka była u sąsiadki, więc ojciec otwo­

rzył drzwi od sieni i krzyknął:

—  Marysiu, chodź tu, idziemy na dwo­
rzec.

—  A  cóż to? —  zdziwiła się matka. —  
Wyjeżdżamy, czy co?

—  Siedzisz w  domu 1 nic nie wiesz— roz­
gościł się ojciec. —  Włodzimierz Iljicz Lesnin 
przyjeżdża.

Na dworcu oczekiwały już tłumy. Ciasno, 
jeden przy drugim stali robotnicy, żołnie­
rze, marynarze. Tłumy stały i na ulicy. W  
milczeniu oczekiwano, patrząc w  stronę 
skąd miał nadejść pociąg. Daleko gdzieś 
rozległ się świst lokomotywy. Ojciec schwy­
cił Griszę i uniósł go wysoko w  górę.

—  Patrz...

Na peron powoli wtoczył się pociąg. Wte­
dy z tysiąca piersi zerwało się potężne „hur­
ra!“. Z  pociągu wyszedł człowiek w  okrą­
głej futrzanej czapce. Schwycili go na ręce. 
Wnieśli na stację.

Ojciec niosąc Griszę na głowie szedł ra­
zem z innymi. Od czasu do czasu tylko po­
wtarzał:

—  Patrz synku. Przyjrzyj się dobrze. On 
o twoje szczęście ,o twoją przyszłość wal­
czy.

Stojąc na pancerniku Lenin przemawiał I 
Grisza starał się nie przepuścić ani jednego 
słowa. Lenia wzywał do wałki o zwycięstwo 
socjalizmu.

—  Niech żyje rewolucja «ocjaBstycz***! 
—  zakończył.

I Grisza razem z innymi krzyczał: JNłecŁ 
tyje" 1 klaskał w  ręce.

Nagle ojciec przytulił go do siebie i me. 
epodzlewaime mocno, mocno pocałował.

*  •

Nadszedł październik 1817 roku. Walka 
ŚseąyJa się dałej- Nie byty to lut aficsoe d e ­

monstracje. Strzelaninę słychać było każde­
go dnia ze wszystkich krańców miasta.

Rząd Tymczasowy mieścił się w  Zimo­
wym Pałacu. W  Smolnym Instytucie obrał 
sobie siedzibę sztab rewolucyjny. Powsta­
nie coraz bardziej przybierało na sile, coraz 
bardziej rozprzestrzeniało się na cały kraj.

Ojciec wpadał do domu na parę minut. 
Czasami cały dzień go nie było, czasami nie 
wracał i na noc. Gdy przychodził, opowia­
dał krótkimi, urywanymi zdaniami co się 
dzieje w mieście. Niekiedy brał z sobą Gri­
szę.

—  Niech przynajmniej popatrzy —  mówił 
do zaniepokojonej matki —  jak się walczy 
o wolność. Dla niego to przecież, nie dla 
nas starych.

Pewnego dnia wpadłszy na chwilę do do­
mu powiedział:

—  Bałtyccy marynarze zajęli stację tele­
fonów. Zuchy. Szli jak las. Jeden przy dru­
gim. Strzelają do nich z okien, kule świsz­
czą, a oni nic, idą ciągle naprzód. Zuchy.

A  w parę dni potenvoświadczył:

—  Jutro wystąpimy. Wszystkie ważniej­
sze placówki są już w  naszych rękach. Mu­
simy zdobyć władzę.

Na drugi dzień nie przyszedł. Wieczorem 
matka zdecydowała się iść z Griszą do mia­
sta.

—  Może się czegoś dowiemy, może go 
gdzieś odszukamy.

Ulice były zupełnie puste. Padał drobny 
jesienny deszcz. Wiatr przenikał aż do ko­
ści.

Gdzież to tak po ciemku idziecie? —  
zaczepił ich jakiś staruszek. —  Niebezpiecz­
nie teraz po ulicach się kręcić. W  mieście 
rozruchy. Mówią, że pod Pałacem Zimo­
wym już się biją._

Orisza pociągnął matkę za rękaw.

Mamo, tam na pewno jest ojciec, 
©hodźmy

Nie doszli jednak. Po drodze spotkali gra- 
Pt robotników, którzy szli głośno śpiewa.

S r* <* °  tk^C *3̂ an*' ^ atrzyraa*ł się, wi-

Zdobyliśmy Pałac Zimowy! —  krzyk, 
radośnie. —  ZwyciężyH&nyl_
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W yniki Konkursu » Ś w ia ta  D z ie c i«
Dobre odpowiedzi nadesłali: Sawicki An­

drzej —  Poznań, Barbara Poznańska W -wa, 
Szabłowski Stefan —  W -wa, Turski Andrzej
—  W -wa, Byrska Józefa —  Szczecin, Pię­
trzy cki Edward —  W-wa, Wojtkowski Ry- 
■zard —  Płock, Steffen Anula —  W -wa, An- 
dry szewek i Leszek —  W -wa, Kozak Edward
—  W -wa, Timosiewicz Alina —  Skierniewi­
ce, Jabłońska Halina —  W -wa, Pawelsłd 
Zygmunt —  Płock, Drozdowicz Tadeusz —  
Ursus, Kowalski Stanisław —  Leszno, Zgliń- 
ski Andrzej —  W -wa, Mąka Henryk— Piotr­
ków Tryb., Chróścielewski Jerzy —  W -wa, 
Bereza Stanisław —  Gdańsk, Szamcr M a­
ria —  W -wa, Krawczyński Wiesław —  W ar­
szawa.

Redakcja przeznaczyła na nagrody 15 
książek. Książki te zostały wylosowane po­
między te dzieci, które nadesłały dobre od­
powiedzi. W  następnym numerze podamy 
tytuły książek oraz nazwiska dzieci, które je 
otrzymały.

Poniżej drukujemy kilka z dobrych od­
powiedzi.

Odpowiedź Marysi Szanser nie jest sa­
modzielna. Drukujemy ją jednak I uważamy 
za dobrą, gdyż widać z niej, że Marysia u- 
mie korzystać z książek i encyklopedii.

Odpowiedź Ani Staniszewskiej drukujemy 
•ko przykład odpowiedzi zwięzłej i prawi­
dłowej.

Maria Szanser, lat ,13
uczennica V I klasy, szkoły powszech­

nej Nr 57.
L

*- Pierwszy znaczek przedstawia Tadeu­
sza Kościuszkę.

b. Tadeusz Kościuszko ur. w  1746 r. w  
Mereczowszczyźnie, uczył się w szkole Pi­
jarów w Lubięszy, w  latach 1756 —  1760. 
W  1765 r. wstępuje do szkoły Kadetów w  
Warszawie. W  połowie 1776 r. wyjeżdża do 
Ameryki, aby walczyć o wolność S t Zjedn. 
przeciw Anglii. Tam projektuje szereg for­
tyfikacji. Pod Yorktowa ranny w  rękę po­
prowadził atak na pozycje angielskie. Kon­
gres St. Zjedn. mianował go generałem l 
dekorował najwyższym odznaczeniem atne 
rykańekkn. Wraca do Polski w 1784 ł W  
czasie kampanii w 1792 r. brał udział w  bi­
twie pod Zieleńcami, oraz pod Dubienką. 
Pod koniec 1793 r. powołany przez orga- 
uizację powstańczą, rozpoczął przygoto­
wania do powstania.

24.IIL 1794 r. w  Krakowie ogłosił akt po­
wstania narodowego. 4.1 V. 1794 z. rozbił 
gen. Tormasowa pod Racławicami Dnia 
7.Y. 1794 roku ogłosił uniwersał tzw. po­
łaniecki, zapewniający wolność osobistą 
włościanom, opiekę sądową, oraz zumiej- 
•zenie ciężarów pańszczyźnianych. 6,VL 
1794 u poniósł klęskę pod Szczekocinami. 
W  okresie od 13. VII. do 6.IX. bierze Koś­
ciuszko udział w obronie Warszawy. Po 

przegranej bitwie pod Maciejowicami w  
dniu tO.X. 1794 r. zostaje uwięziony i prze­
wieziony do Petersburga. Zwolniony mntoł

w  listopadzie 1796 r. przez Pawła I. Na­
stępnie wyjechał do St. Zjedn. Am. Płn. 
Sprzedaje tam swoje posiadłości, przyzna­
ne mu przez Kongres, a pieniądze uzyska­
ne przeznacza na oświatę Murzynów. Na 
wieść o utworzeniu Legionów polskich wy­
jeżdża do Włoch w  1798 r., jednak niedo­
wierzając Napoleonowi, odsuwa się od ży­
cia polityczno -  wojskowego. Do r. 1815 
przebywa we Francji. Umiera w  Szwajcarii 
w  roku 1817.

d. Data na znaczku oznacza dzień przy­
sięgi T. Kościuszki na Rynku Krakowskim. 
Zaprzysiągł on tam, że władzy użyje tylko 
dla dobra ludu.

2.
a. Drugi znaczek pocztowy przedstawia 

wieszcza narodowego Adama Mickiewicza.
b. Mickiewicz żył w  latach 1798 do 1855 

Wsławił się olbrzymią ilością napisanych 
poezji, z których np. takie jak „Pan Tade­
usz“ przekładane są na inne języki.

c. A. Mickiewicz urodził się w  Zaosiu 
pod Nowogródkiem w  Wigilię Bożego Na­
rodzenia 1798 r. Ojciec jego był adwoka­
tem przy sądach niższych w  Nowogródku. 
Środowisko wiejskie pozwoliło mu zetknąć 
się z ludem i wywarło duży wpływ na jego 
twórczość. Po skończeniu szkoły w  Nowo­
gródku wyjeżdża na uniwersytet do Wilna. 
Olbrzymi wpływ wywarła na poetę organi­
zacja młodzieży założona przez grono stu­
dentów. Do organizacji tej trw. „Towarzy­
stwa Filomatów“ należy szereg wybitnych 
postaci. Lata 1819— 1824, kiedy poeta po n- 
ioończeniu uniwersytetu w  Wilnie pracuje 
jako nauczyciel szkoły powiatowej w  Kow­
nie, są okresem przełomowym w  jego ży­
ciu i twórczości.

Pod koniec roku akademickiego 1821 
do 1882 przystępuje Mickiewicz do wyda­
nia pierwszego tamika poezji p t  „Ballady 
i romanse“. Po aresztowaniach, jakie nastą­
piły w  1823 roku wśród Towarzystwa Filo­
matów, Mickiewicz zostaje skazany na przy­
musowy wyjazd do Rosji. Podczas pobyto 
w  Petersburgu przebywaj w  towarzystwie 
rewolucjonistów rosyjskich. Zapoznał się z 
przywódcami dekabrystów, Rylejewem i Be­
stużewem. W  okresie tym napisał Sonety 
Krymskie. W  1829 roku wyjeżdża z Rosji. 
Podczas powstania listopadowego przeby­
wa za granicą, odczuwając boleśnie swoją  
nieobecność w  kaju. Z  fali emigracji 
popowstaniowej wyłoniło się Towarzystwo 
Demokratyczne z Lelewelem i Mochnackim 

na czele. Mickiewicz popiera działalność te­
go stronnictwa. W  1840 r. obejmuje w Pa­
ryżu katedrę w  College de France. W  póź­
niejszym okresie swego życia jest redakto­
rem naczelnym radykalnej „Trybuny Lu­
dów“. Umiera w  Konstantynopolu na cho­
lerę 26 listopada 1855 r. podczas spełniania 
misji politycznej. W  roku 1890 sprowadzo­
no zwłoki Mickiewicza do Krakowa l po­
chowano aa Wawelu.

a. Budynek przedstawiony na znaczka 
Nr 3, jest t o spichrz, znajdujący się w  
Gdańsku.

b. Podczas wycofywania się z Gdańska 
Niemcy, aie chcąc pozostawić Polakom ża­
dnych zabytków, spalili go.

4 .
a. Znaczek Nr 4 został wydany na pa. 

miątkf powstania styczniowego.
b. Przegrana caratu na Krymie, wzmo­

gła niezadowolenie poddanych cara I 
wzmogła ruchy wolnościowe. Na ziemiach 
Polski zaczął się nich rewolucyjny. W  za­
borze rosyjskim występują dwa stronnictwa 
„Białych“, przeciwnych walce, orężnej o  nie­
podległość oraz „Czerwonych“ —  stronnic­
two radykalne, dążące do rewolucji w  poro­
zumieniu z żywiołami rewolucyjnymi całej 
Europy. Branka do wojska powoduje to, iż 
Komitet Centralny daje rozkaz rozpoczęcia 
powstania w  dniu 22 stycznia 1863 r. Miało 
ono charakter partyzantki. Rosja zaczęła . 
przy pomocy swoich wojsk tłumić powsta­
nie. Mimo bohaterskich zmagań, powstanie 
zaczęło się chylić ku upadkowi.

e. Postać ta jest wzięta z obrazu pt. „Bi­
twa“ z cyklu JPołonia“.

d. Malarzem, który malował ten obraz 
jest Artur Grottger. Znakomity rysownik I 
malarz polski, ar. 1837 r. we Lwowie, zmarł 
1667 r. w  Ameryce.

5 .
a. Znaczek Nr 5 przedstawia Fryderyka 

Chopina.
b. Chopin Fryderyk, wielki kompozytor, 

najznakomitszy przedstawiciel muzyki na­
rodowej, nr. 1810 r. w Żelazowej WolL li­
czeń Żywnego, później Elsnera. W  1830 
roku wyemigrował do Paryża, gdzie zamie­
szkał na stałe, umarł w 1849 roku. Chopin 
napisał szereg walców, polonezów, mazur­
ków oraz krakowiaków, prostą formę tych 
utworów przekształcając na przepiękne poe­
maty muzyczne. Dał poznać muzykę polską 
poza granicami kraju.

6.
a. Na znaczku Nr 6 przedstawiona jest 

Katedra św. Jana w  Warszawie.
h. Katedra była pięknym zabytkiem bu­

downictwa polskiego. Podczas powstania 
w  1944 r. Niemcy zniszczyli ją.

7.

a. Znaczek Nr 7 przedstawia Marię Cu­
rie -  Skłodowską.

b. Maria Curie - Skłodowska ur. 1867 r. 
w  Warszawie, odkryła pierwiastek rad. Za 
swe prace otrzymała szereg odznaczeń, 
między nimi nagrodę Nobla.

Dzięki wynalezieniu przez Marię i Piotra 
Curie radu medycyna mogła się posunąć 
naprzód w  leczeniu ludzi chorych na raka. 
Dzięki pracy tej polskiej uczonej, dziesiątki 
ludzi zostało wyratowanych od śmierci.

Doimy ciąg im  te r. 4
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HALINA TOŁŁOCZKO

PODARUNEK DZIECI
W e wtorek miała być klasówka z mate­

matyki. W  oczekiwaniu na zadany tema* 
przeglądały dzieci gorączkowo ostatnie za­
dania i z wypiekami na twarzy powtarzały 
reguły matematyczne.

Ale, co za mila niespodzianka! Pani o- 
majmiia nieoczekiwanie, ie  dziś lekcji nie 

będzie, tylko pogadanka na ważna tema*/.
Pytanie pani zaskoczyło klasę.

—  Czy lubicie zimę?
— • Zimę? No, naturalnie. Jest przecież 

śnieg, saneczki, narty, łyżwy, można się ba  
wić kulami śnieżnymi. O ! Tak. runa jest 
bardzo przyjemną porą roku. Jeot nawet 
taki miły wierszyk o zimie, którego się dzie 

d  kiedyś uczyły:
„Przyleciała pani zima 

Weselcie się dzieci,
Leci z nieba puszek biały,
Za nim drugi, trzeć!-.“

-— Nie wiadomo jednak czy ta mila pora 
roku byłaby tak samo przyjemna, gdyby 
nagle zabrakło dzieciom ciepłej odzieży, 
pieniędzy na opał 5 pożywienie. W  tym 
wypadku pani zima z białej wróżki zamie­
nia się w  złą macochę i straszy widmem 

chłodu I głodu.

A  przecież Polska przeszła taką straszną 
wojnę. Jeszcze nie wszystko odbudowano. 
Jeszcze wiele dzieci marznie w zimie. I du­

Wyniki konkursu
„Świata Dzieci“

Daltsy ciąg ** itr. I  

A n u  Staniszewska, lat 9, klasa 4  

Nr L a) Tadeusz Kościuszko.

b ) Wódz narodu— demokrata. Na 
czetaik powstania przeciw roz- 
biorcom Polski

<S) Data 24.01. 1794 r. oznacza 
dzień, w  którym Kościuszko 
złożył przysięgę na Rynku Kra­
kowskim.

Mr S. a ) Adam Mickiewicz.

b ) Żył 100 lat temu, był najwięk­
szym poetą polskim,

c ) Adam Mickiewicz napisał »Pa­
na Tadeusza“ , „Dziady“ , „O- 
dę do młodości“, „Panią Twar­
dowską“. Pomnik Adama Mic­
kiewicza w  Warszawie na Kra­

żo jest sierot. Czy by dzieci nie chciały za­
opiekować się nimi?

W  każdym domu znajdą się na pewno 
jakieś swetry, szaliki, rękawiczki, których 
dzieci już nie noszą. Łatwo można je spruć 
i przerobić na nowe. Kto chce podjąć się 
tej akcji pomocy innym dzieciom.

Wszyscy .podnieśli ręce do góry. Ala pa­
ra wybrała tytko trzy dziewczynki: Anię, 
Zosię i Hanię i im powierzyła kierownic­
two.

Dzieci nie były zadowolone z tego zarzą-

■ ■ ■ ■ ■ r a e g n  MjwwKmwmmmrr "

kowskim Przedmieściu zburzyć 
Niemcy w  roku 1944.

Nr UL a ) Budynek ten znajduje się w  
Gdańsku, „

b ) został zniszczony.

Nr !V . a ) Znaczek ten wydany został na 
pamiątkę rocznicy powstania 
styczniowego,

b )  W  r. 1863 było powstanie prze 
ciwko carskiej Rosji, zakoń­
czone klęską Polski.

e ) Postać ta jest wzięta *  obraan 
„B itw a“ . Rysował go Artur
Grottger.

Nr ▼. * )  Fryderyk Szopen,

b )  Byt to sławny muzyk Polski.

N r V I. a ) Katedra św. Jana w  Warsza­
wie.

b ) Z  lewej w  *. 1939, z prawej —  
w 1945.

Nr V1L a ) Maria Curie Skłodowska, 

b ) odkryta rad.

dzenia. Przecież każde z nieb chciałoby 

także coś robić.
# Stach przypomniał sobie nagie, że ma w  

domu stary niepotrzebny szalik, którego 
nie nosi, bo właśnie dostał nowy. Czy mo­
że go przynieść? A  .potem już wszystkla 
dzieci wymieniały różne przedmioty, która 

będą na pewno przydatne w  lej zbiórce.
Wobec tego postanowiono, ie  każde f  

dzieci przyniesie coś z ciepłej odzieży, a 
dziewczynki, które umieją robić na drutach 
będą przerabiały stare wełniane rzeczy na 
swetry, szaliki i skarpetki.

Wieczorem u Zosi zebrały się wszystkie 

dziewczęta.

Zacisznie tu było i przyjemnie. Za okna­
mi szalał wicher, deszcz zacinał o szyby, 
ale w  mieszkaniu było cieplutko. Dziew­
czynki zapaliły pod kuchnią. Ogień trzaskał 
wesoło, z pokoju dobiegały dźwięki radia, 
a kot, Maciuś, mruczał sennie.

Dziewczęta pracowały z zapałem. Segre­
gowały odzież, pruły wełniane sztuki i na­
wijały wełnę na kłębki. Bożenka robiła na 
drutach tak szybko, że tylko jej zręczne 
paluszki migały i wkrótce para maleńkich, 
puszystych rękawiczek leżała na sitołe.

—  Wiecie, nie przypuszczałam, że to tak 

milo robić komuś coś dobrego —  przyzna­
ła Fela.

Opatruje Jagienka
drzw i poczciw o, okienka

Już czas jesieni dżdżysty, 
czas się zająć dudą.
Opatruje Jagienka 
drzwi, okienka watą.

Jttż ranki wciąż chłodniejsze, 
słonko coraz lichsze.
—  Nie chcę, byś nam do chaty 
dmuchał, pasie wichrze.

Babcia już bardzo stara, 
chłody jej nie służą.
W lej sobie wietrze w  polu 
nad tą dziką różą.

Hen, nad tą dziką różą, 
nad dziką jabłonią.
Nas drzwi dobre, okferńoi 
przed tobą osłonią.

LU CYN A  KRZEMIŃSKA
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Południowo-syberyjska magistrala kolejowa
Gigantyczne osiągnięcia powojennej pięciolatki

Wśród wielu doniosłych prac inwe­
stycyjnych, realizowanych obecnie w  
«Wiązka Radzaedjdm w  ramach nowe- 
80 planu pięcioletniego, wyróżniają się 
Slg antycznymi rozmiarami prace w  
Kolejnictwie.

Radziecka gospodarka planowa od 
Szczątku należycie docenia wyjąt­
kową rolę kolejnictwa na niezmierzo­
nych obszarach ZSRR. Długość sieci 
Kolejowej carskiej Rosji wynosiła w 
1913 roku 58.500 kilometrów, a w  1940 
^oku sieć kolejowa ZSRR wynosiła już 
123.000 kilometrów. Jeżeli więc sieć ko 
łojowa zwiększyła się przeszło w  dwój 
nKsób, to ilość przewiezionych towa­
rów wzrosła w  tym samym czasie wię 
®®j niż sześciokrotnie, mianowicie z 
85,7 miliarda tonokilometrów w 1913 
reku do 415 miliardów tonokilometrów 
w 1940 roku. Według nowego planu 5- 
tetniego rozmiary przewozów zwiększą 
Sł? w 1950 roku do 532 miliardów to- 
*ckilometrów, a sieć komunikacyjna 
*SRR wzbogaci się o 7.230 kilometrów 
Nowych linii kolejowych.

Największym nowym obiektem w 
dziedzinie kolejnictwa jest budowana 
obecnie wielka magistrala Południo- 
Wo - Syberyjska. Długość jej wyniesie 
około 4.000 kilometrów.

Nowa magistrala kolejowa rozpoczy 
się na stacji Tajsaet, położonej na 

terenie Wschodnio - Syberyjskiej Dy­
rekcji Kolejowej. Stąd linia ta biegnie 
ha zachód poprzez miasto Abakan na 
Jenisleju, poprzez miasto Stalińsk, bę 
dące niejako stolicą Zagłębia Kraniec- 
Kiego, posiadającego ponad 600 miliar 
dów ton pokładów węgla kamiennego, 
Poprzez Barnauł, Kulundę, Powłodar, 
^kmolińsk i południowe obszary Ura 
te- Ta nowa linia sięga Magnitogorska, 
teiasta, którego przed 15 laty nie było 
leszcze ani w rzeczywistości, ani na 
teapie, a które liczy obecnie ćwierć 
miliona ludności.

Od Magnitogorska nowa linia kole­
jowa biegnie dalej na zachód, ale już 
ha terenach europejskich i poprzez 
Południowe rejony Uralu sięga Wołgi 
w jej środkowym biegu w  pobliżu mia 
&te Kuj by szew (dawniej Samara).

Obszar terenów, ciążących gospodar 
«»o i komunikacyjnie do magistrali Po 
łudniowo - Syberyjskiej wynosi ponad 
600 tysięcy kilometrów kwadratowych, 
«żyli obszar dwa razy większy niż ca- 
te terytorium Rzeczypospolitej.

Wszystkie główne ośrodki, poprzez 
które przebiegać będzie nowa linia ma 
ią już połączenie kolejowe, jak np. Sta 
Hósk, Barnaul, Pawłódar, Akmoliósk 
lub Magnitogorsk. Ale połączenia te 
Prowadzą w  przeważającej mierze z 
Południa na Północ, nawiązując do ist­
niejącej od dawna'wielkiej magistrali 
Transsyberyjskiej, która w  przyszło­
ści będzie chyba nosiła nazwę półmoc- 
hej. Z tego względu węgiel i koks z 
Zagłębia Kuźni eckicgo, przeznaczony 
hia wielkich zakładów huniczych w 
Magnitogorsku, muszą najpierw iść na 
Przestrzeni setek kilometrów w  klerun 
ku północnym, gdzie osiągają kolej 
Transsyberyjską; przebywszy tysiące 
kilometrów liniami tej kolei, ładunki 
Węglowe docierają do Uralu i tu znów 
muszą iść setki kilometrów w  kierun­
ku południowym. Odwrotną drogę mu

szą przebywać ładunki z rudą połud 
niowo - uralska, kierowaną do Połud- 
nio - Wschodniej Syberii.

Magistrala Południowo - Syberyjska 
znakomicie skróci te odległości, gdyż

WS

Liczne ekspedycje uczonych radziec­
kich stwierdziły, że w  tych słonych 
jeziorach kryją się niewyczerpane za­
soby niezmiernie cennych surowców
chemicznych. Nowa magistrala umożli

Tbtęine grćldery elewatory przy oftfjudówie torów kole­
jowych w ZSRR

po jej zbudowaniu ładunki węgla i ru 
dy będą kursowały po linii najkrót­
szej.

Nie tylko jednak na tym polegać bę 
dzie znaczenie nowej magistrali. Przej 
dzie ona przez rozległe obszary, obfi­
tujące w  wielkie bogactwa naturalne,
a pozbawione dotąd całkowicie komu­
nikacji kolejowej.

Na linii od Abakanu do Stalińska, 
nowa magistrala umożliwi eksploata­
cję bogatych złóż rudy żelaznej i man­
ganowej. Pozwoli to z biegiem czasu 
zrezygnować z przywozu rudy magni- 
togorskiej dla potrzeb rosnącego hut­
nictwa w  Syberii Wschodniej.

Na odcinku do Ałtaju, nowa linia 
ułatwi zaopatrzenie rosnącego przemy 
słu tego okręgu w  węgiel i surowce. 
Na Ałtaju powstała niedawno (w cza­
sie wojny) wielka fabryka traktorów 
i szereg innych wielkich zakładów. 
Kuzniecki węgiel dociera tu jednak 
okólną i niewygodną drogą. Nowa ko 
lej zredukuje tu odległość do ośrodków 
przemysłowych Ałtaju o wiele setek 
kilometrów.

Biegnąc dalej na zachód nowa magi­
strala kolejowa przecina słynny „Turk 
sib“ —- zbudowaną w  okresie I  pięcio­
latki linię kolejową, łączącą Syberię z 
republikami Azji Środkowej. Skróci 
to o tysiąc kilometrów drogi dostaw 
węgla dla północnych odcinków „Ttirk 
sibu“ oraz transportu budulca, kopal­
niaków i papierówki z Syberii do Azji 
Środkowej, jak również całego szere­
gu innych masowych ładunków.

Dalej na zachód nowa linia przecho­
dzić będzie przez step Kałundyjski, po 
kryty „słonymi“ jeziorami. Dawniej te 
liczne jeziora były utrapieniem wę­
drownych pasterzy, którzy docierając 
ze swym stadem do upragnionej w 
tym rozległym stepie wody doznawali 
dosłownie gorzkiego rozczarowania. 
Woda była bowiem gorzka i niezdatna 
do pisia, a nieraz nawet trująca.

wi eksploatację tych bogactw natural­
nych „słonego“ stepu Kałundyjskiego.

Idąc ciągle na zachód poprzez obsza 
ry północno - środkowego Kazachsta­
nu, nowa kolej otworzy dostęp do eks­

ploatacji nowych, bogatych złóż węgla 
i największych w  Związku Radzieckim 
zapasów rudy miedzianej w rejonie 
Roszekulskim.

O znaczeniu nowej linii dla Magni­
togorska już mówiliśmy powyżej. Na 
zachód od tego ośrodka linia Południo 
wo - Syberyjska ułatwi wydobycie 
złóż wysokogatunkowej rudy żelaznej 
na terenie południowej Baszkirii, po­
zbawionej obecnie komunikacji kolej o 
wej. Stąd linia przejdzie przez rozległe 
stepy zawołżańskie, przetnie kolej wio 
dącą z europejskiej części ZSRR do 
Azji Środkowej i w okolicach Kujby- 
szewa doszlusuje do istniejących już 
od dawna linii kolejowych, obciążo­
nych olbrzymią ilością ładunków na 
trasie Wschód — Zachód.

Niektóre odcinki nowej magistrali 
są już gotowe i eksploatowane inne zaś 
są w budowie. W ciągu bieżącej pię­
ciolatki zostanie wykończona i oddana 
w całości do eksploatacji linia na tra­
sie od Kujbyszewa do Abakanu. Le­
żący na tej trasie odcinek Akmolińsk 
— Kartały uzyska drugi tor kolejowy. 
Budowa linii na odcinkach od Abaka­
nu do Tajszetu nie jest przewidywana 
w tym pięcioleciu.

W następnym okresie pięcioletnim 
całość tej nowej magistrali zostanie 
nie tylko wykończona, ale również wy 
posażona w podwójny tor i nowoczes- 
urządzenia techniczne na całej olbrzy­
miej przestrzeni 4.000 kilometrów.

Albin Szctt

Spotkanie kompozytorów polskich i radzieckich
Wrażenia czołowych muzyków ZSRR
z pobytu w Polsce

Grupa moskiewskich muzyków, człon 
ków jury międzynarodowego konkur­
su na Wszechświatowym Festiwalu 
Młodzieży Demokratycznej została za­
proszona do Warszawy przez Towarzy 
stwo Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
i Związek Kompozytorów Polskich.

Kompozytorzy Wissarion Szebalin, 
Aram Chaczaturian, Nina Makarowa, 
dyrygent Mikołaj Anosow i ja, sko­
rzystaliśmy z zaproszenia i miłej go­
ścinności Towarzystwa.

Nasz krótki pobyt w Warszawie wy 
warł na nas wszystkich doskonałe 
wrażenie. Pomimo naprawdę wstrzą­
sającego widoku warszawskich ruin, 
dostrzegliśmy przy bliższym zaznajo-

i przedstawicielami muzyki polskiej.
Spotkaliśmy się z kompozytorem, 

dyrektorem Warszawskiego Konserwa 
torium —  Janem Maklakiewiczem, 
wielkim mistrzem twórczości orkie- 
stralnej, którego publiczność moskiew 
ska zna z wykony wanego na koncer­
tach Filharmonii Moskiewskiej poe­
matu symfonicznego „Grunwald“ , su­
ity 1 innych utworów. Spotkaliśmy się 
również z prezesem Związku Kompo­
zytorów Perkowskim i z kompozyto­
rem Ludomir klm. Zaznajomili nas 
oni ze swymi ostatnio wydanymi u- 
tworami.

Szczególnie zainteresował nas kon­
cert na fagot, kompozytora Spisaka.

mieniu się z życiem polskiej stolicy—1* Ten mistrzowski utwói* jest nadzwy 
energiczną i żywą działalność narodu, czaj oryginalny i niewątpliwie powi 
odbudowującego swoje miasto i jego nien znaleźć wykonawców wśród ra 
skarby kultury. Barbarzyńcy niemiec dzieckich fagotystów 
cy zburzyli w  Warszawie wszystkie. Otrzymaliśmy w  podarunku znacz 
piękne pomniki Szopena, Mickiewi j ną ilość materiału nutowego —  utwo 
cza, Kopernika. Ale patrioci polscy, rów kompozytorów polskich, celei) 
potrafili ukryć przed Niemcami i za- ’ przekazania ich bibliotekom Fiłhar 
chowac umę z sercem Szopena. Pierw •- - -  - - 
śzego zaraz dnia naszego pobytu w 
Warszawie zwiedziliśmy miójsce, J 
gdzie przechowuje się tę świętość na- j 
rodu polskiego.

Jeden z niewielu ocalałych w War­
szawie pałacyków oddany został 
przez rząd polski Związkowi Kompo­
zytorów 1 tam odbywały się nasze. 
spotkania z kompozytorami polskimi

i Konserwato-monii Moskiewskiej 
riuiri Moskiewskiego.

Polscy muzycy okazują niezwykle 
żywe zainteresowanie twórczością ra­
dziecką. Znają oni doskonale liczne, 
najlepsze utwory kompozytorów ra­
dzieckich. Niestety brak Warszawie 
w obecnej chwili własnej orkiestry 
symfonicznej, co ogromnie utrudnię 
wykonanie większych utworów.

W piątek 
dnia 7

Listopada 1947 r.
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Zamówienia na ogłoszenia prosimy kierować do Biura Re­
klam i Ogłoszeń Delegatury R. S. W . „Prasa“

„CHŁOPSKA DROGA“
Tygodnik PPR dla wsi

REFERENDARZ A
w Vn grupie uposażenia w charakterze referenta 

spraw administracji handlowej, przyjmie Wo' 
wódzki Wydział Przemysłu 1 Handlu w Szczecin

Wymagane:
Wykształcenie co najmniej średnie oraz prakty

w dziedzinie administracji państwowej.
,„?gtoszenia składać należy do dnia 15 listopa 
1947 r. do Urzędu Wojewódzkiego w Szczecinie, W
dział Przemyślu i Handlu. 162

Człowiek opanowuje przyrodę.
Możemy dowolnie wybierać klimat
nie wychodzqc ze swego mieszkania

Człowiek, uzbrojony w wiedzę i 
technikę, podporządkował sobie zi­
mowy chłód i letni upał. Człowiek 
„reguluje“ pogodę wedle swej woli i 
tworzy sztuczny klimat. Pomocne są 
mu w tym maszyny chłodnicze.

W maszynach tych otrzymuje się 
zimno na skutek parowania niektó­
rych łatwo ulatniających się cieczy. 
Właściwością tych cieczy jest to, że 
parują one przy niskich temperatu­
rach i parując ochładzają otoczenie. 
Do takich cieczy należy na przykład 
amoniak, którego zapach jest wszyst 
kim dobrze znany oraz nowe bezwon 
ne ciało — freon.

Nową dziedzinę stosowania apara­
tów chłodniczych stanowi kondycjo­
nowanie powietrza. Termin ten ozna 
cza otrzymywanie powietrza określo­
nej jakości, czyli „kondycji“ , pod 
względem temperatury, wilgoci i szyb 
kości jego ruchu. Potrzebne jest to 
dla dobrego samopoczucia człowieka 
(w teatrach, kinach, przy pracy lub 
w mieszkaniu), a w przemyśle — dla 
ulepszenia jakości produkcji.

Zajdźcie w upalny dzień do takie­
go kina, gdzie wprowadzono kondy- 
cjonowanie powietrza. W Moskwie 
zrobiono to w kinie „Metropol“ . W 
piwnicy kina zainstalowano maszyny 
chłodnicze, oziębiające wodę do 5 
stopni Celsjusza. Wodę tę pompuje 
się do komory chłodni powietrznej. 
W komorze tej woda rozpryskuje się, 
a silny wentylator przedmuchuje po 
wietrze przez strumienie wody.

Wskutek tego powietrze ochładza 
się, a później spływa na salę kanała­
mi, przeprowadzonymi w suficie. Na 
widza spadają więc odświeżające po­
toki przyjemnego, ochłodzonego po­
wietrza. Ogrzane zaś powietrze wysy 
sają wentylatory, umieszczone przy 
podłodze, by uniknąć unoszenia się 
kurzu.

Można również nadawać powietrzu 
na sali kinowej aromat kwiatów lub 
woń lasu sosnowego.

W Związku Radzieckim zbudowa­
no już instalacje kondycjonowania 
powietrza w nowym teatrze w Soczi. 
Takie same instalacje będą posiadały 
budujące się obecnie teatry w Tasz­
kiencie i w  Batum.

Ogromne znaczenie posiada sztucz­
ny klimat dla bibliotek i księgozbio­
rów. Utrzymywanie stałej tempera­
tury i dostatecznej suchości powietrza 
ważne jest nie tylko dla odbrego sa­
mopoczucia czytelników i pracowni­
ków tych instytucji, ale także i dla 
konserwacji cennych rękopisów i 
książek. Z tego względu zaprojekto­
wano budowę wielkiej instalacji kon 
dycjonowania powietrza w bibliotece 
im. Lenina w Moskwie.
. A  Jak kuszące perspektywy otwie­

rają się dla chorych, którzy na pole­
cenie lekarza muszą zmienić klimat! 
W tym celu można będzie, nie wyjeż 
dżając z rodzinnego miasta, przepro­
wadzić kurację w domu klimatycz­
nym, w którym temperatura i wil­
gotność powietrza regulowane będą 
ściśle wedle wskazówek lekarza. Ra­
dziecki instytut uzdrowiskowy pro­
jektuje takie domy ze sztucznym kli­
matem. W domach tych można bę­
dzie wytworzyć zarówno żar pustyni 
arabskiej, jak i rzeźkie powietrze 
górskich szczytów.

Podobne są one do eleganckiej szaf 
ki bez drzwi, ale z siatką u dołu 1 u

góry. Wewnątrz ukryte są spirale 
chłodnicze z filtrem i zasłonką dla 
wpuszczania powietrza zewnętrzne­
go, bezszumny wentylator elektrycz­
ny, nagrzewacz i automatyczny regu 
lator pracy. Kondycjonery takie usta 
wia się zwykle przy oknach i łączy 
się je z siecią chłodniczą lub grzej- 
niczą. Agregaty chłodnicze i kotły 
centralnego ogrzewania umieszcza się 
w piwnicy domu.

Wielkie znaczenie ma kondycjono- 
wanie powietrza w przemyśle. W 
przemyśle budowy maszyn kondycjo- 
nowanie powietrza jest konieczne w 
oddziałach kalibrowania wysoce pre­
cyzyjnych części maszynowych. Od­
dział kontroli technicznej powinien 
dokonywać pomiarów tych części i 
brakować je przy stałej temperaturze 
i wilgotności powietrza. W przeciw­
nym razie może się zdarzyć, że część 
maszyny zupełnie dobra w chłodzie 
poranka, uznana zostanie za nieod­
powiednią w gorące południe. Insta­
lacje sztucznego klimatu istnieją już 
w fabrykach łożysk kulkowych w 
Moskwie i Saratowie, na oddziałach 
superprecyzyjnych łożysk. Tempera­
tura w tych halach fabrycznych utrzy 
muje się stale na poziomie 20 stopni 
C., a względna wilgotność powietrza 
wynosi 50 procent.

Sztuczny klimat potrzebny jest tak 
że i w przemyśle włókienniczym, 
gdzie dla wyrobu cienkich gatunków 
przędzy konieczne jest wilgotne po­
wietrze. Cała dawna sława angiel­
skich wyrobów tekstylnych była wy­
nikiem wilgotnego klimatu i mgieł 
Anglii!

Przemysł poligraficzny wymaga 
chłodnych pomieszczeń produkcyj­
nych. Tłumaczy się to tym, że przy 
wysokiej temperaturze następuje roz 
miękczenie walców prasowych, a od 
tego obniża się wyrazistość druku. 
Prócz tego papier, podobnie jak 
wszystkie materiały hygroskopijne, 
zmienia przy różnej zawartości wilgo 
ci swoje rozmiary i swą rozciągli­
wość. Wahania wilgotności powietrza 
prowadzą , do pogorszenia jakości 
druku.

Szczególnie ważne jest stosowanie 
sztucznego klimatu w przemyśle spo 
żywczym: w piekarstwie — dla re­
gulacji wzrostu ciasta; przy fabryka­
cji karmelków i niektórych gatun­
ków cukierków — celem ochrony 
ich przed sklejaniem się.

Zimno znajduje zastosowanie rów­
nież i w ogrodnictwie, np. dla otrzy­
mania bzu, konwalii i innych kwia­
tów w dowolnej porze roku; przecho 
iWUje się jenyi temperatutzeii— 2 st., 
-tworząc dla nich sztuczną jamę. 
-Mniej więcej.-na kześć- tygodni .przed 
pożądanym kwitnięciem, oszukuje się 
rośliny, umieszczając je w  cieple i 
tworząc w ten sposób wiosnę. W ten 
sposób kwitną bzy w dmie.

Także i w instytutach badawczych 
używa się instalacji sztucznego klima 
tu dla znalezienia takich gatunków 
roślin, które są odporne na mrozy i 
posuchę.

W przyszłości nauka i technika po­
trafią może wyzyskać zimno biegu­
nów i żar okolic podzwrotnikowych 
dla stworzenia drogą kondycjonowa­
nia powietrza, przyjemnego i zdro­
wego klimatu na całej kuli ziemskiej 
i dla całej ludzkości.

S U K I  „TRYBUNĘ WOLNOŚCI“
=  organ P P R  =
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Władysław Gomułka - Wiesław
„W W alce o Demokrację Ludową“

I (Artykuły i przemówienia)
w dwa tomy, str. 6 0 6 , zł 3 7 0 .—
Tom pierwszy zawiera artykuły i przemówienia z okresu 
okupacji i 1945 r., tom drugi z 1946 r. i połowy 1947 r. 
S p ó ł d z i e l n i a  „ K S I Ą Ż K A "  W y d a w n i c z a

Numer specjalny -  30 lat Z .S .R .R .
» T R Y B U N A  WOLNOŚCI «
T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w Nr 38 (146):
Stefan Jędrychowski —  Trzydzieści lat. —  Z.S.R .R .__a Polska.
F. Oleszczuk —  Historyczne znaczenie rewolucji listopadowej! 
Eugeniusz Tarle Trzydzieści lat walki przeciwko prowokacjom 
imperializmu.
Dr Rappaport —  Polacy w  rewolucji.
T . Daniszewski —  Feliks Dzierżyński.
Helena Bobińska —  Ostatnia forteca.
Al. Litwin —  Drogi rozwoju Z. S. R. R.
C. B. —  Awans społeczny w Z. S. R. R.
Zofia Iwińska —  Nowa era dla młodzieży.
Celina Budzyńska —  Rewolucja wyzwoliła kobietę.
Henryk Wolpe —  Rozkwit oświaty 1 szkolnictwa.
Sergiusz Kaftanów —  Nauka w  Z.S.R.R.
Ilja Erenburg —  Wierzymy w tryumf człowieka 
W. —  O armii radzieckiej.
K. Ziliiacus —  Go widziałem w Związku Radzieckim.
W . Szewców —  Kukryniksy,
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CIOS SPORTOWY
Czwarte spotkanie i czwarte zwycięstwo
Siatkarze „Dynamo“  wygrywają z  SKS 3 :0

Wczoraj, w  sali YMCA w Warsza­
wie, rozegrany został mecz piłki siat 
kowej pomiędzy mistrzem ZSRR, dru 
żyną moskiewskiego „Dynamo“ i wi 
cemistrzem Warszawy Spółdzielczym 
Klubem Sportowym.

Było to ostatnie spotkanie mistrzów 
ikiej drużyny ZSRR, rozegrane na te­
renie naszego kraju. W meczu tym 
Siatkarze radzieccy potwierdzili swo-

Gieruttó

.1« wysoką klasę, która jest na razie 
nieosiągalna przez nasze zespoły. Dru 
żyna „Dynamo“ grała właściwie wczo 
raj „na pół gazie“ i siatkarzom ra­
dzieckim chodziło raczej o pokazanie 
z jak najlepszej strony samej gry, niż 
o wynik. Nic też dziwnego, że druży­
na warszawska zdołała wczoraj osią­

gnąć stosunkowo najlepszy rezultat 
ze wszystkich zespołów polskich, ja­
kie grały z siatkarzami moskiew­
skimi.

Ostatniemu spotkaniu siatkarzy 
„Dynamo“, nadano bardzo ładną o- 
prawę, a organizacja wczorajszej im­
prezy pozostawała bez zarzutu. Tym 
razem wszystko poszło sprawnie i od 
było się bez niepotrzebnych dłużyzn, 
jakie są na porządku dziennym przy 
tego rodzaju imprezach.

Po powitaniu drużyny gości przez 
prezesa Związku Pracowników Spół­
dzielczych, ob. Michalskiego, dziew­
częta z S. K. S. -wręczyły siatkarzom 
radzieckim wiązanki kwiatów, co 
zgromadzona publiczność przyjęła 
hucznymi brawami. Do spotkania 
drużyny wystąpiły w następujących 
Składach: „DYNAMO“ : Szagin, Jaka 
szew, Kitajew, Rewa, Fiedorów i A- 
kopow. S. K. S. — Gierutto, Szenfeld, 
Tumanowi«. Ptaszyński, Michniew­
ski i Bieńkowski.

Drużyna warszawska potrafiła na­
wiązać zupełnie równorzędną walkę, 
co uwidoczniło się zwłaszcza cyfrowo 
w pierwszym i w  ostatnim secie. Je­
dynie w drugim secie gracze S. K. S. 
przechodzili pewien kryzys i w rezul­
tacie przegrali gładko 15:5.

Z drużyny „Dynamo“ najwięcej po 
dobał się Rewa, który ścięciami z po­
łowy placu budził szczery podziw ze­
branej publiczności. Poza nim na wy­

różnienie zasługują także kpt. zespo­
łu Szagin i Kitajew. W drużynie 
„Spółdzielczego“ najlepiej zaprezen­
tował się Gierutto, który miał godne­
go partnera w  Michniewskim. Wyni­
ki poszczególnych setów były nastę­
pujące: 15:9, 15:5 i 15:11. Sam wynik 
w-skazuje, że walka szczególnie w o- 
statnim secie była zupełnie równo­
rzędna i o wygraniu jego zadecydo­
wała większa rutyna gości.

Mecz sędziował kierownik zespołu 
radzieckiego Berland, ku zadowole­
niu wszystkich. Na widowni zebrało 
się około 1.500 osób.

Nowe sukcesy piłkarzy ZSRR
„Dynamo” —„Kamraterna”  5:1; CDKA — „Sparta” 2 : 1
60.000 widzów w Pradze — Bitwa o bilety

Radziecka piłka nożna w  niedzielę 
święciła nowe dwa triumfy, które sa 
dowodem, że klasa piłkarzy ZSRR 
osiągnęła obecnie najwyższy poziom 
i może pretendować do miana naj­
lepszej w  Europie.

W ub. tygodniu moskiewskie „Dy 
namo“ wygrało z mistrzem Szwecji 
„Norrkoeping“ w  Sztokholmie 5:1. 
Drugi swój mecz „Dynamo“ rozegra­
ło 2 bm. w  GSteborgu z „Kamr*- 
terną“, jednym z najlepszych zespo­
łów Szwecji i również wygrało 5:1

5 walk — i 3 k. o.
„Grochów”  — „Połonin”  14:2

Rozegrany w  niedzielę w  sali Fil­
trów mecz pięściarski z cyklu spotkań
0 drużynowe mistrzostwo Okręgu War 
szawsklego między MKS „Grochów“
1 K5 „Polonia“, zakończył się wyso­
kim zwycięstwem „Grochowa“ w  sto-

gunkty uzyskała 
..PoTenia" walkowerem, na Skutek’ naft 

ńsgttego w  „w. średniej, zaś 
w  *#. półciężkiej I  ciężkiej oddała puiiU 
ty bez walki, nie wystawiając zawod­
ników.

Poziom meczu byl b. słaby, gdyż 
zawodnicy „Grochowa“ nie spotkali 
równorzędnych przeciwników w  mło­
dych i jeszcze surowych pięściarzach 
„Polonii“. Jedynie walka Komudy z 
Lukasiewiczam miała cechy równo- 
rzędnośd. Była to zresztą najładniej­
sza walka dnia.

Wyniki techniczne walk były nastę 
puiące:

W w. muszej Patora (Gr.) wygrał 
przez techniczny k. o. w  III rundzie z 
Grousem (P). Przewaga techniczna 1

fizyczna pięściarza „Grochowa“ była 
zdecydowana. „Polonista“ jedynie w  I 
rundzie próbował walczyć, później tyl 
ko się bronił i  słabł coraz bardziej; w 
w. koguciej Szatkowski (Gr.) zwycię­
żył przez k. o. w  I I  rundzie Wawrę 
(P); w  w. piórkowej Sobkowi&k (Gr.) 
wygrał z  Borkowskim (P) przez pod­
danie się tego ostatniego w  II  rundzie; 
W w. lekkiej Komuda (Gr.) pokonał 
wysoko na punkty Łukasiewicza (P), 
przewyższając przeciwnika szybkością 
i repertuarem ciosów; w  w. pośred­
niej Tomczyński (Gr.) znokautował w 
II rundzie Petrykę (P). Spotkanie to 
zapowiadało się sensacyjnie, gdyż w  I 
rundzie Petryka trafił dwa razy celnie 
Tomczyński ego, zapewniając sobie 
przewagę w  tej rundzie. Później Tom­
czyński zaczął walczyć uważnie i bę­
dąc lepszy technicznie, spotkanie za­
kończył przez k. o.

W ringu sędziował dobrze kpt. Neu- 
ding, na punkty zaś ob. ob.: Sucharda, 
Dali i Nowakowski. Widzów przeszło 
1.000.

Deszez bramek na S i l i l i «  WP
WKS „Legia“  -  fŁ S. „Tamowia“  8:1 {1:0)

Pierwsza połowa meczu nie wróży­
ła tak wysokiego zwycięstwa „Legii“ , 
Akcje przenosiły się z jednej połowy 
boiska na drugą. W 5-ej minucie 
Mordarski strzela pierwszą bramkę. 
Bramkarz „Tarnovii“  Dansberg źle u- 
stawił się do strzału. Wynik 1:0 utrzy 
muje się do przerwy W „Tarnovii" 
szczególnie groźne były akcje lewej 
strony ataku. Stopniowo jednak „Le­
gia“ uzyskała przewagę.

Po przerwie przewaga „Legii“ by­
ła już zupełnie wyraźna. Bramki za­
czynają sypać się — „jak z rogu“. W 
5-ej minucie strzela Górski, a w  mi­
nutę później ten sam gracz po poda­
niu „oxfordem“ przez Cyganika, zdo­
bywa główką 3-cią bramkę.

W 10-ej minucie Górski ślicznie 
strzela z dużej odległości. Piłka tra­
fia w  poprzeczkę, odbija się — a nad 
biegający Oprych dobija — tym ra­
zem do bramki. W 2 minuty później 
Cyganik, po solowym „dribblingu“ 
„podjeżdża* do bramki i strzela 5-tą 
z kolei. W 24-ej minucie Nawrocki 
strzela 6-tą, a w  dwie minuty póź­
niej Mordarski — 7-mą. W 23 minu­
cie Górski ładnie strzela i podwyższa 
wynik dó 8:0.

WKS „Legia“  — „Tarnowia“ 8:1 
(1:0). Mecz o wejście do Ligi. Stadion 
WP. — 7.000 widzów. Bramki dla 
„Legii“  zdobyli: Górski (3), Mordarski 
(2), Oprych (1), Cyganik (1), Nawroc­
ki (1); dla „Tarnovii“ : Kokoszka. Sę­
dziował mjr Sznejder.

Nikt zapewne w  stolicy nie przewi­
dywał tak łatwego i vtak wysokiego 
zwycięstwa piłkarzy „Legii“ nad „Tar 
novią“, która u siebie wygrała z ze­
społem wojskowych 5:1. Mecz niedziel 
ny miał dla „Legii* decydujące zna­
czenie, gdyż w  razie przegranej — 
szanse drużyny warszawskiej na wej 
ście do Ligi malały do zera. Wysokie 
zwycięstwo, było niespodzianką, a 
przyczynił się do niego „dobry dzień“ 
ataku „Legii“ , równa gra pomocy i 
obrony oraz... słaba gra „Tamovii.

W zespole warszawskim duszą 
wszystkich akcji i motorem był Gór­
ski na prawym łączniku. Jego współ 
partner na prawy skrzydle Mordar­
ski równie grał dobrze. Para ta była 
najlepszą z całej piątki ataku. Oprych 
na środku — b. pracowity, był jed­
nak trochę za wolny i wykazywał za 
mało, decyzji do strzału. W pomocy 
b. dobrym był Waśko.

Co do Szczurka,

(1:0), demonstrując piękną grę.
30.000 widzów było świadkami tego 

drugiego sukcesu piłkarzy moskiew­
skich w  Szwecji.

Bramki strzelili: Troflmow — 2, 
Maliawkin, Demln i Solowiew — po 
1. Honorowy punkt dla gospodarzy 
uzyskał Bengtson.

W tym samym dniu tegoroczny 
mistrz ZSRR w piłce nożnej, mo­
skiewski zespół CDKA rozegrał mecz 
w Pradze z A.C. „Sparta“  wygrywa­
jąc 2:1 (1:0).

Mecz ten wywołał w  całej Cze­
chosłowacji olbrzymie zainteresowa­
nie, nie tylko w  kołach sportowych 
— ale w  całej opinii publicznej.

Począwszy od ub. czwartku, ulice 
praskie były widownią walk o bile­
ty wstępu na mecz radzieckich pił­
karzy. 300.000 ludzi usiłowało wtar-

gnąć do biur sprzedaży, przy c*?1? 
w wielu wypadkach musiały intern® 
niować oddziały policji. Ceny b»e' 
tów, wahające się od 20 — 80 
osiągnęły do piątku na „czarnym ry_ 
ku“ cenę 1.000 koron. (Dawano n8' 
wet 1 tonę węgla za bilet na W  
buny).

O zainteresowaniu meczem świ®0' 
czyć najlepiej może fakt, że Czech«' 
słowacka Rada Ministrów omawia18 
na ostatnim swym posiedzeniu spf8'  
wę biletów wstępu na mecz niedzie1' 
ny.

Na stadionie zgromadziło się 60.00® 
widzów, a drugie tyle czekało Vtz. 
Stadionem i na ulicach, słuchają® 
transmisji przez głośniki radiowe.

Piłkarze CDKA zademonstrował
doskonałą grę i mecz stał na wy®0' 
kim poziomie.

z o g r a r n f e er

Ceidon zwycięża Raadika, 
Lesnevich nokautuje ManrieUo

KOPENHAGA, 2.11. — Międzypań- , ZURYCH, 2.11. — Międzypaństw0" 
stwowy mecz pięściarski Anglia — , wy mecz zapaśniczy (wolnoameryka*

ski), rozegrany między SzwajcariaDania zakończył się zwycięstwem 
Anglii w stosunku 12:4.

musimy stwierdzić fakt, że gracz ten 
zupełnie niepotrzebnie zaczyna sto­
sować grę zbyt ostrą. Jest to co naj­
mniej dziwne, gdyż klasa gry Szczur­
ka i jego technika powinna całkowi­
cie wyeliminować pierwiastki brutal 
ności.

Obrońcy „Legii* grali dużo lepiej 
po przerwie, szczególnie tyczy się to 
Waksmana. Serafin był bez zarzutu. 
Skromny miał w  bramce małe pole 
do popisu, nie będąc zatrudnionym. 
Strzelonej bramki obronić nie mógł.

W „Tarnovii“ wyróżnił się lewo- 
skrzydłowy Binek, napastnik Kokosz 
ka i Kozioł w  pomocy. Jako całość 
— zespół wypadł słabo.

Przy Stanie 8:9 „Legia'1 trochę fol« 
to p rzykrości zaczyna więcej

atakować. Jeden z ataków przynosi 
jej honorową bramkę, strzeloną przez 
Kokoszkę Wynik 8:1 utrzymał się już
do końca meczu.

Go do gry obrońcy „Tamovii“ Bar 
wińskiego reprezentacyjnego obrońcy 
Polski — to musimy powiedzieć, że 
nas nie zachwyciła. Gdy gracz ten do 
stał piłkę „na nogę“ — to było 
wszystko w  porządku. Przegrywał jed 
nak dużo pojedynków i z taktyką u- 
stawiania się również nie zawsze by 
ło dobrze. Do przerwy grał on lepiej.

Zawody prowadził b. dobrze sędzia 
mjr. Sznejder, nie dopuszczając do 
ostrej gry, do której mieli „inklina­
cje“ gracze obu zespołów. (B)

NOWY JORK, 2.11. — Pięściarski 
mistrz świata, wagi półciężkiej, Gus 
Lesnevich, zwyciężył pięściarza wagi 
ciężkiej, Taml Mauriello przez techn. 
k. o. w siódmej rundzie. Mecz roze­
grany był w sali Madison Square Gar 
den.

*
NOWY JORK, 2.11. — Pięściarski 

mistrz Europy wagi średniej, Fran­
cuz, Marcel Cerdsn, pokonał na punk 
ty po 10-rundowej walce Antona 
Raadika, doskonałego zawodowego 
pięściarza estońskiego, który odniósł 
c&ł£ sżeńeg sukcesów w  USA.
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BRUKSELA, 2.11, — Piłkarska re­

prezentacja Londynu, rozegrała tu 
mecz z czołową drużyną Belgii „Dia- 
hles Rouges“ , przegrywając w  stosun 
ku 1:3.

•
SZTOKHOLM, 2.11. — Międzypań­

stwowy mecz szermierczy na szpady, 
rozegrany między Szwecją i Francją,
zakończył się zwycięstwem Francji w 
stosunku 10:5.

*
GENEWA, 2.11. — Międzypaństwo­

wy mecz piłkarski Szwajcaria — Bel 
gi*> rozegrany w  Genewie, zakończył 
się zwycięstwem Szwajcarii w  stosun 
ku 4:0 (4:0),

i Szwecją, zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym 13:13.

{(

Tak należało 
przewidzieć
w konkursie
„Zgadnij kia wygra

Wyniki spotkań piłkarskich, roze- 
granych ostatniej niedzieli, jaki® 
należało przewidzieć aby wygra® 
odpowiednią,, sumkę“, przedstawia' 
13 sig następującp: w  Poznaniu 
„Warta“ pokonała A  
szawska' .iŁeghi*'1'  .  ̂ ,
vią“ 8:1; „Ruch" pokonał „Wid 
9:1; „Cracovia“ zremisowała z ,,Wł" 
słą" 2:2; „Naprzód“ (Lipiny) v/ygr8'( 
z „Polonią“ (Piekary) 4:0; „Śląsk1] 
(Tarnowskie Góry) pokonał „Śląsk 
(Świętochłowice) 6:1; „Concordia 
(Knurów) wygrała z „Pogonią“ (Ra- 
towice) 2:1; Milicyjny KS (Katowi­
ce) przegrał z „Naprzodem" (Janów) 
2:3; „Chełmek“ (Kraków) odniósł 
zwycięstwo nad „Dąbskim" (Kra­
ków) 6:1; „Korona“  (Kraków) wy­
grała z KS „Groble“  3:0; „Zjedno­
czenie" (Łódź) zremisowało z TtfR 
(Łódź) 3:3 I „Concordia“ (Piotrków) 
zremisowała z „Lechią" (Tomasze" 
Moz.) 3:3.

jła J IK S  4:1; wa*
' wygrała z  „Tarą«

MdzeW

N a  jeziorze Wiktorii, w  Kisum, gdzie wylądowa­
liśmy wieczorem drugiego dnia podróży, major, któ­
ry sobie podpił nieco ponad miarę, wrócił do po­
przedniej rozmowy 1 zaproponował zakład, twier­
dząc, że ominie mnie „najbardziej sensacyjna hi­
storia“, jaką miałem okazję przeżyć. Świadkiem te­
go zakładu był redaktor australijskiej gazety, któ­
rego „odkryłem“ wśród podróżnych. Patrzył z wy­
rzutem na moją lekkomyślność. Widocznie też był 
Wtajemniczony w  zagadkę drugiego frontu.

Zakład ten przegrałem już nazajutrz. O  wscho­
dzie słońca „W iking" wystartował z jeziora W ikto­
rii i od razu wziął kierunek na Ocean Indyjski. Nie  
ulecieliśmy nawet pół drogi, kiedy wielu pasażerów 
zaczęło objawiać dziwny niepokój. Zrywali się z 
miejsc, ściskali sobie dłonie, mówili o czymś z wiel­
kim podnieceniem. Mijaliśmy właśnie wysoką górę 
Kilimandżaro. Przepłynęła bliziutko obok nas, lśnią­
ca śniegiem, pokrywającym czarne granity skał. Sta­
ry, szczuplutki pułkownik angielski, pracujący w  mi­
nisterstwie wojny nachylił się do małe i wskazując 
palcem przez okno, krzyknął mi w  samo ucho.

—  Słynna Kilimandżaro...
Prawdę mówiąc, nie wiedziałem, z czego ta góra 

słynie i dlatego, widząc ogólne uściski, myślałem, 
że Anglicy w  ten sposób gratulują sobie wzajemnie, 
że widzieli najwyższą górę Afryki. W  tej chwili 
major podał mi telegram. Nerwowym, rotrzęslo- 
nym pismem radzista samolotowy napisał: „W iwat, 
Pantalerla nasza! Alianckie siły zbrojne wylądowały 
na terytorium włoskim“. Redaktor puścił w  obieg 
butelkę whisky *— na intencję drugiego frontu. Piliś­
my wszyscy z małego, jak naparstek, srebrnego 
kubeczka. Gdy w  Bombasie szliśmy brzegiem Indyj­
skiego Oceanu w  stronę dworca, cały czas mówi­
liśmy wyłącznie o zdobyciu Pantelerii. Przy obłę­
dzie znów piliśmy za drugi front. Staruszek -  puł­
kownik po dwóch kieliszkach whisky rozczulił się 
i zaczął obchodzić cały stół, ściskając ręce amery­
kańskim korespondentom i korespondentowi radziec­
kiemu jako sprzymierzeńcom i towarzyszom broni.

Dżentelmeni —> jąkał ze wzruszeniem —  dżentel­
meni, jesteśmy świadkami największego wydarzenia

D . K B A M I N O W

TŁUM ACZYŁA HELENA ZATORSKA
w  naszych dziejach. Zachód wyciąga przyjazną i po­
mocną dłoń ku wschodowi.

Podczas powrotnej drogi do samolotu major mó­
wił z zachwytem o strategicznym znaczeniu i tech­
nicznej doskonałości wykonanej operacji, na skutek 
której zdobyta została potężna forteca morska.

Chciałbym zobaczyć te straszliwe zmagania —  
wykrzykiwał. To samo pragnienie odczuwali i inni. 
A  najżywiej patrzono na korespondenta wojennego, 
który zrozumiał, że naprawdę przegrał zakład.

Scenę tę przypomniałem sobie po upływie 15 mie­
sięcy, kiedy przeczytałem, będąc w  Paryżu „Rozmo­
wy“ Benito Mussoliniego. Mówiąc o chwale bojo­
wej i wojennej hańbie, zacytował jako przykład 
ostatni upadek Pantaleria. Kiedy alianci przedłożyli 
ultimatum, włoski generał odrzucił je w  porywie 
operetkowego oburzenia. Angielskie okręty i samo­
loty poczęły bombardować forty. Bombardowanie 
trwało niecałe półtorej godziny i nie spowodowało 
niemal żadnych szkód. Ale dowódca twierdzy zała­
mał się. Kazał wywiesić białą chorągiew. Włoskie 
straty... wyrażały się liczbą dwóch rannych. „Powta­
rzam «— oburzał się Mussolini •— dwie osoby 
ranne!"

Ale wróćmy do naszego opowiadania.
Późnym wieczorem tego pamiętnego dnia wylądo­

waliśmy w  Mozambiku 1 od razu udaliśmy się do 
hotelu, położonego na wysokim brzegu zatoki, tuż 
na wprost miasta. Z  tarasu widać było całą zatokę 
i różnobarwne sygnały świetlne, odbijające się w  
wodzie. N a  tym brzegu był Mozambik, lśniący o- 
świetlonymi korytarzami ulic. Od czasu do czasu 
świętojańskie robaczki wyfruwały z mroku ku 
ogniom miasta — były to samochody.

Oczekując na kolację, znów omawialiśmy desant 
aliantów na terytorium włoskie. Francuski pułkow­
nik krytycznie oceniał plan otwarcia drugiego fron­
tu we Włoszech. Podczas pierwszej wojny świato­
wej był on oficerem łącznikowym przy sztabie na­
czelnego wodza armii włoskiej gen. Kondomie. W  
ciągu dwóch lat przejechał W łochy wzdłuż i wszerz 
i dlatego właśnie twierdził stanowczo:

Gorszego terenu dla akcji ofensywnej, niż W ło ­
chy nie można było nigdzie znaleźć. Miejsce gorzej 
wybrane znajdowałoby się już chyba na pustyni Sa­
hary lub w  Himalajach.

Ale po chwili pułkownik zerwał się I zawołał:
Przepraszam panów, serdecznie przepraszam. Znam 

jeszcze jeden gorszy teren. Są nim Bałkany. Tak. 
pod tym względem Bałkany są gorsze niż Włochy.
I właśnie największą rewelacją jest to, że nasi ge­
nerałowie zamierzają z W łoch przerzucić sie na

Bałkany. Zaczynam wierzyć, że generałowie są to 
ludzie organicznie niezdolni korzystać z lekcji, jakie 
im daje historia.

Niech pan nie oskarża generałów — odrzekł ma­
jor x właściwym sobie uśmieszkiem. Przede wszyst­
kim proszę pamiętać, że i pan niedługo zostanie ge­
nerałem, a po drugie, zwróćmy uwagę, że nie mają 
oni swobody wyboru działań wojennych. Dziś każ­
da ofensywa jest wydarzeniem nie tylko natury woj­
skowej, ale i politycznej. Dlatego też kierunek i cel 
ofensywy wybierają politycy nie generałowie. A  ci 
najmniej skłonni są liczyć się z geografią...

Grek śmiał się, angielski pułkownik kiwał głową 
Z żalem i potępieniem — trudno było zrozumieć 
kogo właściwie oskarża — pozbawionych własnej 
woli generałów, polityków nie szanujących geogra­
fii, czy dyskutujących oficerów. Amerykanie, którzy; 
bez żadnej żenady usadowili się z nogami na stolę» 
z niewzruszonym spokojem trąbili gin.

Po kolacji Anglicy udali się na taras, gdzie chcieli 
wypić kawę, zaś ja z Francuzem poszliśmy spać. 
Po drodze obiecywał mi wprawdzie opowiedzieć 
jakąś ciekawą historyjkę, ale widocznie w  między­
czasie zapomniał, bo ograniczył się do wymownego, 
choć lakonicznego oświadczenia „wszystkie-to bzdu­
ra, funta kłaków nie warte".

sobie pułkownik dopiero w  Beira. 700 km na po-
Obietnicę opowiedzenia mi czegoś przypomniał 

łudnie od Mozambiku „W iking" znów wylądował* 
Czas oczekiwania na odjazd skracaliśmy sobie spa­
cerując po wybrzeżu i rozmawiając z cicha. Puł­
kownik chciał mi wyjaśnić, dlaczego nie powinienem 
przywiązywać zbyt wielkiego znaczenia do sukcesu 
odniesionego przez aliantów na półwyspie Panta- 
lerii. Nawet zapowiedziany desant we Włoszech 
nią zapowiadał według niego, żadnego poważnego 
zwrotu. Alianci ugrzęzną tam i akcja ich nie bę­
dzie miała wpływu na bieg wojny. Anglo-amery- 
kańskie zmotoryzowane oddziały mogą operować 
ze względu na swój sprzęt techniczny jedynie na 
szosach. Dróg zaś jest we Włoszech niezmiernie 
mało i obrona ich wobec górzystego terenu jest dl«
wroga 1-
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